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W P O L S C E

AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

AKTA PAPIEŻA PIUSA XII.

Ponieważ uroczystości w ielkanocne dają  Nam okazję, by ku 
najw yższej serca naszego radości pozdrow ić was, Dostojny 
Senacie Kościoła, was wszystkich, Czcigodni B racia w E pisko­
pacie, was spom iędzy kleru  rzym skiego dostojników  i kapłanów , 
wreszcie was w szystkich przedstaw icieli rodzin zakonnych i cie­
bie ukochany  w ierny ludu —  którego ta  św iętopiotrow a olbrzy­
m ia św iątynia nie może ogarnąć, tak  iż okazuje się już za 
ciasna —  uw ażam y że nie m oglibyśm y stosowniej rozpocząć tej 
Naszej mowy, jak  przez powtórzenie owych przepięknych słów, 
k tórym i Boski Mistrz po zm artw ychw staniu  przem ów ił do 
swoich uczniów : „Pokój w am “ (Jan XX, 19). Oto życzenie i po­
w itanie pokoju!

On to  bowiem, kiedy oczekiwano jego nadejścia, był zapow ia­
dany  jako  „Książe P okoju“ (Iz. 9, 6); w chwili gdy się rodził, 
był w itany anielskim i śpiew am i: „Chw ała na wysokości Bogu 
a na ziemi pokój ludziom  dobrej w oli“ (Łuk. 2, 14); On stał się
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O dkupicielem  rodzaju  ludzkiego, głosicielem pokoju i dawcą, 
wedle słów Apostoła narodów : „Ogłosił ewangelię pokoju"
(Ef. II, 17). Pokój ten jednakże nie został zdobyty bez w alki 
i bez przeszkód, poniew aż Chrystus Pan, w chw ili gdy „śm ierć 
i życie staczały tajem niczy pojedynek" (z Sekwencji w ielkanoc­
nej), bo ju jąc  aż do chw ili śm ierci, w yw alczył go jak o  cenę Krwi 
swojej i zdobytego zwycięstwa, „uspokojone przez krew  krzyża 
jego czy to, co jest na ziemi, czy to, co jest w niebie" 
(Koloss. 1, 20).

Słusznie zatem  i spraw iedliw ie św. Paw eł Apostoł nie tylko 
pow tarza często to nazw anie pełne pociechy „Bóg pokoju, P an  
Pokoju" (Rom. 15, 33, 16, 20; I. Kor. 14, 33; Filip. 4, 9; I. Tes. 
5, 23; II Tes. 3, 16; Żyd. 13, 20), ale jakoby pow tarzając głosy 
św iętych proroków , nazyw a Jezusa C hrystusa naszym  pokojem : 
„On sam  jest naszym  pokojem " (Ef. 2, 14).

To w łaśnie uw ażam y za rzecz bardzo stosowną przypom nieć 
obecnie i rozważyć, aby podnieść na  duchu, i to w chwili, gdy 
wszyscy tak  bardzo w zdychają do pokoju, pragną go i tylko 
o nim  m ówią. „T ak  wielkie bowiem  jest błogosławieństwo po­
koju, iż o niczym  nie słucha się tak  przyjem nie, niczego nie 
pragnie się z w iększym  utęsknieniem , niczego wreszcie nie zn a j­
duje się z w iększą radością" (Św. Augustyn, O K r  ó I e s t w i e 
B o ż y m ,  19, 11).

Dzisiaj atoli, więcej niż kiedykolw iek indziej, stosują się słowa 
Jerem iasza P ro roka o tych, którzy krzyczeli „Pokój, pokój: a nie 
było pokoju" (Jerem. 6, 14; 8, 11; Ezech. 13, 10). W  k tó rąko l­
wiek bowiem  stronę obrócim y nasze oczy, wszędzie oglądam y 
sm utne widowisko! Zobaczyć m ożna w wielu k ra jach  zatrw o­
żonych obywateli, jak  niepew ni o swoje losy giną z trwogi przed 
groźnym i zaw ierucham i, które zdają się zapow iadać jeszcze gor­
sze katastrofy . S trach i bojaźń w stępuje w um ysły ludzkie, 
jakoby już ziszczać m iały  się straszliw e katak lizm y.

Jakże dalekie jest to wszystko od owego pogodnego i bezpiecz­
nego „uporządkow ania spokoju" (Św. Augustyn, O Królestwie 
Bożym, 19, 13), k tó ry  zaw iera w sobie pokój praw dziw y! Bo 
i jakżeż m ożna mieć pokój zupełny i praw dziw y, kiedy często 
naw et synowie tego samego k ra ju , zapom inając swego w spól­
nego pochodzenia i swej wspólnej ojczyzny, są tak  głęboko roz­
dzieleni przez zawzięte i nieustępliwe w alki o party jne  interesy?



Jakże m a być pokój, jeżeli tyle tysięcy ludzi nie m a pracy, tej 
pracy  uczciwej, k tóra nie tylko podtrzym uje życie jednostek 
i rodzin, lecz k tóra stanow i równocześnie wypełnienie konieczne 
ty lorakich energii, jak im i n a tu ra  i ćwiczenie wzbogaciły i uszla­
chetniły godność ludzką? Któż nie widzi, że właśnie w ten spo­
sób tw orzą się owe olbrzym ie m asy, których poniżenie i nędza 
jest o tyle bardziej jątrząca, że drażniąco uw ypukla się na tle 
zbytków bogaczy żyjących w prost rozrzutnie i w cale nie śpie­
szących ubogim  z pomocą. Któż nie rozumie, że w tych w aru n ­
kach krocie nędzarzy stają  się łatw ym  łupem  złudnych m iraży, 
zdradliw ie zastaw ianych przez przew rotnych szerzycieli w yw ro­
towych doktryn?

A zresztą, jaki m a być pokój, jeżeli niestety tak  często b rak  
m iędzy narodam i tego sprawiedliw ego uznania w zajem nych 
racyj i zgodnego porozum ienia, k tóre jedynie może w yprow a­
dzić narody  na św ietlane drogi postępu cywilizacji. Tym czasem  
układy  uroczyście zaw arte jako i dane zobow iązania straciły  
w artość i pewność, które stanow ią podstaw ę niezbędną w za­
jem nego zaufania, a bez których rozbrojenie m oralne i m ate­
rialne, tak  bardzo  przez w szystkich pożądane, staje się z dnia 
na dzień m niej m ożliw ym  do zrealizowania.

Na w idok tych strasznych nieszczęść gorąco wzywam y w szyst­
kich, aby powrócili do Króla pokoju i Zwycięzcy śmierci, od 
którego psłyszeliśm y owe pocieszające słowa: „Pokój w am ". On 
nam  da pokój, jak  przyobiecał, ten swój pokój, jakiego św iat 
nam  dać nie może; pokój jedyny, który sam  tylko może uspokoić 
i uciszyć wszelką trwogę i lęki dusz ludzkich: „Pokój m ój daję 
w am : nie tak jak  daje świat, ja  daję wam. Niech się nie trw oży 
serce wasze, ani nie lęka" (Jan 14, 27).

Ale ponieważ zew nętrzny pokój wśród ludzi musi być odbla­
skiem  pokoju wewnętrznego, dlatego konieczną jest rzeczą s ta ­
rać się przede wszystkim  o pokój sum ień. Jeżeli go brak , to 
trzeba go odnowić jak  naprędzej. Jeżeli pokój sum ienia posia­
dam y, pow inniśm y go troskliw ie pielęgnować, bronić i zachować. 
Oto bowiem C hrystus Pan, nie bez głębokich planów  swej bo­
skiej O patrzności, w dniu dzisiejszym, gdy po raz pierw szy po 
swym Z m artw ychw staniu  okazał się Apostołom, do swego po­
w itania pokoju raczył dodać nieoszacowany d a r pokoju, czyli 
Sakram ent Pokuty, by w sam  uroczysty dzień Jego zm artw ych­



w stania wzięta początek ta  zbaw cza insty tucja , k tó ra  w  duszach 
p rzyw raca i odnaw ia łaskę bożą, stanow iącą try u m f życia nad 
śm iercią, czyli grzechem. Do tego niew yczerpanego źi-ódła prze­
baczenia i pokoju troskliw a m atka Kościół w zyw a usilnie w szyst­
k ich  sw oich synów  w tym  czasie w ielkanocnym . Gdyby wszyscy 
odpowiedzieli na  to  serdeczne wołanie, ujrzeliby powszechne od­
nowienie życia w Chrystusie, z niew ysłow ioną rozkoszą tego n a j­
słodszego pokoju, k tó ry  daje duszy m oc panow ania nad  nam ięt­
nościam i w doskonałej uległości dla Boskiego Odkupiciela. 
„Chce dusza tw oja —  że użyjem y tu pytania świętego A ugu­
styna —  m ieć siłę pokonania nam iętności? Niechaj się podda 
Tem u, k tó ry  jest tam  w górze, a pokona to, co jest przyziem ne. 
I pokój będzie w nas. Czymże jest zatem  ten pokój? Oto Bóg 
rozkazuje duszy, a dusza ciału. P onad  to nie m a nic bardziej 
uporządkow anego11 (św. Augustyn, Mowy).

W idzicie przeto, Czcigodni B racia i ukochani synowie, na 
jak im  to jedynym  a potężnym  fundam encie opiera się p raw ­
dziw y pokój: m ianowicie na  Bogu, którego wszyscy powinni 
uznaw ać, czcić i uwielbiać, a p rzykazań  jego słuchać. Uszczu­
plenie lub burzenie tego posłuszeństw a należnego Boskiem u Stw o­
rzycielowi, jest rów noznaczne z w yw racaniem  lub doszczętnym  
burzeniem  pokoju  zarów no jednostek i rodzin, jak  narodów  
oraz całej ludzkości. Bóg sam  „będzie głosił pokój ludowi swe­
m u i świętym  swoim, i tym , k tó rzy  się naw raca ją  z serca" 
(Ps. 84, 9). Tylko na  skinienie W szechm ogącego Boga, najw yż­
szego obrońcy sprawiedliw ości oraz najwyższego daw cy pokoju, 
„spraw iedliw ość i pokój pocałow ały się" (Ps. 84, 11), ponieważ, 
jak  m ówi prorok  Izajasz: „1 będzie dziełem sprawiedliwości 
pokój, a owocem spraw iedliw ości cisza i bezpieczeństwo aż na 
w ieki" (Iz. 32, 17).

Istotnie jak  nie m a pokoju bez porządku, tak  też nie może być 
porządku bez sprawiedliw ości. Spraw iedliwość zaś w ym aga po- 
w innego posłuchu i poszanow ania dla legalnych w ładz; spraw ie­
dliw ość każe, by ustaw iano  p raw a m ądre  dla w spólnego d o ­
b ra  i aby wrszyscy zgodnie ze swym  sum ieniem  ich słuchali S p ra­
wiedliwość w ym aga, by była uszanow ana przez w szystkich wol­
ność i godność ludzka i aby te wielkie, skarby  i bogactw a, które 
Bóg po całym  świecie rozsiał szczodrą ręką, były na pożytek 
w szystkich jego synów rów no i spraw iedliw ie podzielone. Spra-



wiedtiwość wreszcie wym aga, aby zbawcze dzieło katolickiego 
Kościoła, k tóry  jest nieom ylnym  nauczycielem  praw dy i niew y­
czerpanym  źródłem  życia dla dusz i najw iększym  dobroczyńcą 
społeczności ludzkiej, nie doznawało oporu i przeszkody. Jeżeli 
bowiem  na m iejsce szlachetnego berła sprawiedliwości postawi 
się narzędzie gwałtu, nie m a się co dziwić, że nadchodzący wiek 
przyniesie ze sobą nie upragnione blaski wschodzącego pokoju, 
ale skąpane w krw aw ych oparach  pożogi wojenne.

Lecz jakkolw iek sprawiedliw ość m a to na celu, by staw iać i za­
chow yw ać zasady porządku, k tóry  m a być najw ażniejszym  i n a j­
m ocniejszym  fundam entem  trw ałego pokoju, jednak ona sam a 
nie jest w m ocy usunąć przeszkody i zwady, k tóre zbyt często 
p rzeciw staw iają się zaprow adzeniu i u trw aleniu  rzeczywistego 
,spokoju. D latego to, jeżeli z zim ną rygorystyczną spraw iedliw o­
ścią nie połączy się w siostrzanym  przym ierzu miłość, łatw o oko 
s ta je  się ślepe na p raw a bliźniego, ucho będzie głuche na w oła­
nie słuszności, k tóra, gdyby jej chętnie i rozum nie dano> posłuch, 
m ogłaby życiowo w yjaśnić i łatw o usunąć najostrzejsze i n a jb a r­
dziej pow ikłane kw estie, k tó re  bez jej pom ocy p rzerad za ją  się 
w groźne nieporozum ienia.

A kiedy w spom inam y miłość, to m am y na myśli tę w span ia­
łom yślną i życiodajną miłość Chrystusową, tę miłość, k tó ra Go 
popchnęła aż do śm ierci za każdego z nas: „U m iłował mnie 
i w ydał siebie samego za m nie“ (Galat. 2, 20); miłość, która 
„przynag la n as“ (2 Kor. 5, 14) i spraw ia, że ci „którzy żyją, 
już nie żyją dla siebie, lecz dla tego, k tóry  za nich um arł 
i zm artw ychw stał" (Kor. 5, 15); tę miłość wreszcie, k tóra skło­
niła Chrystusa, by p rzy ją ł „postać sługi" (Filip 2, 7), abyśm y 
wszyscy stali się braćm i jego „pierw orodnego" (Rom. 8, 29), 
a przez to synam i tego sam ego Boga, panam i tego sam ego k ró ­
lestwa i byśm y byli powołani do radości we wspólnej ojczyźnie 
wiecznego szczęścia.

Jeżeli ludzie śm iertelni nareszcie zaczerpną słodyczy tej m iło­
ści i w niej znajdą swoje odpocznienie, w tedy bez w ątpienia cier­
piącem u rodzajow i ludzkiem u zabłyśnie światło pokoju. Spokój 
i panow anie rozum u zajm ie m iejsce gniewów i zadrażnień; ser­
deczna w spółpraca zajm ie m iejsce nieokiełznanej konkurencji, w za­
jem ne zrozum ienie zastąpi dotychczasow ą odrazę, pogodne i szczere 
zau fan ie  wejdzie na m iejsce bojaźliw ej i d rażliw ej nieufności.



W  ten sposób ludzie pow rócą na drogę wzajem nego porozum ie­
nia, gdzie życiowe in teresy  w szystkich będą oceniane w sposób  
słuszny i z życzliwym  uznaniem , gdzie n ik t nie będzie się w ybra­
niał przed ofiarą dla wyższego, dobra całej rodziny ludzkiej, 
gdzie panu je  niepodzielnie dobra w7ola i p rzykładem  w ierność 
w dochow aniu danego słowa.

Ażeby to się stało, i aby nasze najgorętsze życzenia pom yśl­
nie się spełniły, nie m ożem y nie powtórzyć zarów no do poszcze­
gólnych obywateli, jak  i do całych narodów  i ich naczelnych 
władców owego gorącego w ezw ania i zachęty do spokoju, o p ar­
tego na spraw iedliw ości i miłości, k tóreśm y zaraz po w stąpieniu 
na tron  Papieski do nich w szystkich zwrócili. Przede wszystkim  
jednak  ręce i oczy wynosimy do „K róla Królów7 i P ana p an u ją ­
cych" (I Tym. 6, 15), błagalne do Niego zanosząc m odły, które- 
w dzisiejszą Uroczystość W ielkiejnocy odmawńa litu rg ia  E ucha­
rystycznej O fiary: „Ty, Panie Boże, wyywasz przez głos Twego 
Kościoła w tych dniach w szystkie Tw oje dzieci, by się zbliżyły 
do Stołu Eucharystycznego: by się karm iły  Twmim Ciałem i b y  
się poiły Tw oją Krwią. Ty chcesz widzieć je w szystkie złączone 
przy Tw ym  Sakram encie, k tóry  jest najcenniejszym  darem  Tw ej 
m iłości dla nas, i k tó ra  nas czyni braćm i. O Panie! udziel nam  
ducha sw7ej miłości, i przez Tw ą łaskaw ość połącz w7 zgodzie tych , 
k tórych  nasyciłeś S akram entam i W ielkanocnym i". Amen.

PENITENCJARIA APOSTOLSKA.

54.
D E K R E T

Odpust zupełny „toties quoties“ może być uzyskany w dniu 
2 listopada lub w następną niedzielę.

(AAS, 1939, vol. XXXI, Nr 1, p. 23)

Ojciec Święty Pius X D ekretem  Św7. Kongregacji Św. O ficjuni 
z dnia ‘25 czerwca 1914 roku ') udzielił odpustu zupełnego „to ties 
quoties" na zw ykłych w arunkach  tym  w szystkim  wiernym , k tó ­
rzy w dniu drugim  listopada pobożnie naw iedzą jakikolw iek ko-

') Acta Ap. Sedis, tom IV, rok 1914 str. 378.



ściół lub kaplicę publiczną, albo też półpubliczną, dla praw nie 
z niej korzystających z tym , że odpust m ożna uzyskiw ać jedy­
nie dla zm arłych.

Często zaś w ciągu ubiegłego czasu do Św. Penitencjarii nap ły­
w ały prośby, w których w yrażano pragnienie, by odpust ten  
mógł być również pozyskiw any w następną niedzielę; w tym  zaś 
zw łaszcza celu, by ci również mogli korzystać z tej bardzo cen­
nej łaski, k tórzy tego nie uczynili w Dniu Zadusznym .

W  zw iązku z pow yższym  Ojciec Święty Papież Pius XI na aud ien- 
cji udzielonej w dniu 10 grudnia 1938 roku niżej podpisanem u 
K ardynałow i W ielkiem u Penitencjarzow i raczył postanow ić i za­
rządzić, by w spom niany odpust mógł być pozyskiw any albo  
w dniu '2 listopada, albo w najbliższą po nim  niedzielę, z zacho­
w aniem  pozostałych w arunków  tak  w spom nianego D ekretu  
Św. Kongregacji Św. O ficjum , jak  D ekretu  Św. P en itenc jarii co 
do pozysk iw ania odpustu  zupełnego „to ties quo ties"1).

Niniejsze zarządzenie m a po wieczne czasy zachow ać m oc 
swoją, bez w ysyłania listów apostolskich w form ie breve; uchy­
lając w szystkie sprzeczne z nim  przepisy.

D an w Rzymie, w siedzibie św. P en iten c jarii w dn iu  2-go stycz­
nia 1939 roku.

Kardynał Wawrzyniec Lauri 
W ielki Penitencjarz.

3'. Luzio,  Regens.

SE K R ETA R 1A T STA NIJ.

55.
Odpowiedź Stolicy Apostolskiej na telegram gratulacyjny, 
wysłany przez Biskupa Polowego do W atykanu z okazji 

szczęśliwego wyboru Ojca Świętego Piusa XII.
SS 54 Citta V aticano 12 8 1400 Elat

Eveque Gawlina Warszawa  
Augustas Pontifex pergrata omina apostolica benedictione 

rependit.
MONT INI Substitutus  

*) Acta Ap. Seclis tom XXII, rocznik 1930, str. 363.



AKTA EPISKOPATU POLSKI.

56.
Odezwa Biskupów Polski do wiernych.

Polska m iłu jąca pokój stanęła przed  koniecznością doraźnego 
uzupełn ien ia środków  swej obrony. W skutek załam ania się p ra ­
w a m oralnego w stosunkach  m iędzypaństw ow ych silna arm ia 
pozostała praw ie jedyną rękojm ią bezpieczeństwa granic, praw , 
niepodległości. Dozbrojenie w ysunęło się na  czoło naszych za­
gadnień państw ow ych.

Zarządzenie pogotow ia obronności w strząsnęło Rzecząpospo- 
litą. Prześw iadczenie o koniecznej olierze ogarnęło obywateli. 
Koło zwycięskiej arm ii skupił się naród  jak  nigdy dotąd. Gdy 
w m inionych w iekach naw et w ciężkich potrzebach skąpiono 
nieraz w ojsku koniecznego w yposażenia, obecnie wszyscy śpie­
szą z ofiarą  m ienia, z groszem  wdowim , z dziecięcą daniną, p ań ­
skim  darem , z zapisem  krw i, z w ojennym  podatkiem  życia. Nie­
zaw odny patrio tyzm  przem ów ił akcentem  bohaterstw a. W  błę­
k itach  nadw iślańskich w zbił się w ładnie Orzeł Biały, zbrojny 
w  m oc i gromy. L udy uw ierzyły w polskie m ocarstwo.

W  takiej to chw ili my, wasi Biskupi, odzyw am y się do was 
z dorocznej swej konferencji słowem, którego w doniosłych 
dniach naszego życia słusznie oczekujecie. Odezwa to krótka. 
D yktuje nam  ją  obowiązek pastersk i i głębokie obyw atelskie po­
czucie.

Do zadań Rzeczypospolitej w obecnej chwili dziejowej pow in­
niśm y się ustosunkow ać z niezłom ną w iarą w O patrzność Bożą, 
ze spokojem , którego nas Chrystus uczy słowy: „Czemu bojaźliw i 
jesteście, m ałej w iary?" W ierzym y, że w planach  i po rachun­
kach  bożych żaden dobry uczynek nie przepada. Ani w losach 
człowieka, an i w dziejach ludów nie giną bez skutku  służba boża, 
cnota, o fiara  szlachetna, uczciwa praca, dobra wola.

Otóż w odrodzonej Polsce, m im o ludzkich błędów i grzechów, 
w ielbiliśm y i czciliśm y Boga i chcem y Mu coraz w ierniej słu­
żyć. O dparliśm y bezbożniczy kom unizm  od granic Rzeczypo­
spolitej i nie pozwoliliśmy, by się w polskim  życiu pod błęd­
nym i hasłam i ku ltu ry  niechrześcijańskiej zagnieździł. W y ra­
stam y z bezbożnictwa, w olnom yślicielstwa. pozytywizm u. Le­



czymy się starann ie  z laicyzm u, m aterializm u, obojętności reli­
gijnej. B ronim y się skutecznie przed sąsiedzkim  neopogaństw em , 
m im o że się do nas zak rad a ło  w owczej skórze słow iańskich 
podań i obrzędów. Coraz jaw niej, coraz oficjalniej, coraz szcze­
rzej opieram y życie polskie na  zasadach chrześcijańskich i na 
bożym  praw ie. D uchem  Chrystusowym  krzepim y się na w e­
w nętrzny  wzrost i powodzenie, a na  zew nątrz nie hołdujem y 
zasadom  gw ałtu i przemocy, nie czyham y na bezbronnych są­
siadów, w yznajem y hasło b ratersk iej w spółpracy ludów, chcemy 
prom ieniow ać naokoło siebie nie błyskaw icam i najazdu, lecz 
św iatłam i k u ltu ry  chrześcijańskiej.

Jesteśm y pewni, że tak  postępując, nie sprzeniewierzym y się 
swem u powołaniu, owszem w spółpracujem y z O patrznością 
i urzeczyw istniam y swe posłannictw o. Ufamy, że Bóg policzy 
nam  dobrą wolę, ten wysiłek o Jego chwałę, ten tru d  o Jego 
Królestwo, tę troskę o dobro m oralne, tę walkę ze złym. Nie 
w ątpim y, że ta  Opatrzność, k tórej zaw ierzyliśm y się przy 
zm artw ychw stan iu  Ojczyzny, kiedyśm y ślubow aniem  uroczy­
stym  postanow ili wznieść jej pom nikow ą św iątynię w stolicy, 
natchn ie nas m yślą czynów wielkich, bohaterskich, świętych 
i wesprze nas, skoro we w łasnym  życiu i w życiu narodów  to ru ­
jem y drogę praw dzie Bożej i p raw u m oralnem u.

Z tej m oralnej podbudow y naszego patrio tyzm u w ypływ a po ­
w aga naszej postaw y praktycznej. W  obliczu gróźb w ojennych 
zachow am y spokój, rozwagę, godność. Jesteśm y czujni i gotowi 
na wszystko i dlatego nie poddam y się panice, plotkom , p ro ­
wokacjom . Zdwoim y sum ienność i w ytrw ałość w pow innościach 
swego zaw odu a zarazem  bez ociągania się spełnim y każdą służ­
bę obywatelską.

W spółdziałać będziem y z zapałem  z w ładzam i państw ow ym i 
w w ykonyw aniu rozporządzeń przygotow ujących życie k ra ju  na 
m ożliwości w ojenne ku obronie Ojczyzny i w iary, dla ratow ania 
swobód religijnych i sum ienia, dla wolności ducha i życia n a ­
rodowego dozbroim y arm ię i w yposażym y ją  w skrzydła po­
tężne. W iarą, entuzjazm em  patriotycznym , szlachetną wolą zgo­
dy podsycać będziem y znicz miłości Ojczyzny, iżby rozgorzał 
płom ieniem  niebotycznym  jako  nasz hołd m odlitew ny ku  Bogu, 
jak o  krzyż w yrastający  z serc, jako  wołanie Polski o pokój 
ludów, jako  słup ognisty przed narodem , dla obcych zaś jako



godło przy jaźni ale zarazem  w razie potrzeby jako  znak  stanow ­
czej przestrogi.

W  tym  duchu pojednania ale i nieustępliw ej obronności 
łączym y się całym  sercem  ze w spaniałym i odezw am i pokoju 
i spraw iedliw ości Ojca św. P iusa XII. O patrzność w yznaczyła 
Go na anioła pokoju, na Papieża pojednania, na  apostoła zgody. 
Polska, p ragnąca być trw ałym  czynnikiem  rów now agi i pokoju, 
a pow ołana do spełnienia roli godzenia ludów, będzie popierała 
szlachetne inicjatyw y „P asterza Anielskiego" czynem  i m odlitwą.

Dla uproszenia Rzeczypospolitej opieki bożej a narodom  
pokoju  zarządzam y w myśl intencji Ojca św. co następuje:

1. Przez nadchodzący m iesiąc m aj należy ze szczególniejszą 
gorliwością odpraw iać we w szystkich kościołach za pom yślność 
Rzeczypospolitej i pokój św iata nabożeństw a m ajowe, podczas 
których rozbrzm iew ać będą suplikacje. Każde nabożeństw o za­
kończy się śpiewem  „Boże coś Polskę".

2. Niech w ierni s ta ra ją  się pogłębić w tym  okresie życie reli­
gijne, p rzystępując częściej do Sakram entów  świętych i pełniąc 
uczynki m iłosierne.

3. Bractwa, sodalicje i organizacje katolickie niech zdw oją 
swą gorliwość apostolską i niech u rządzą w m aju  wspólne 
Kom unie święte.

4. Do was przede wszystkim , drogie dzieci polskie, zw racam y 
się z wezwaniem, byście poszły za głosem Ojca świętego i co­
dziennie b ra ły  udział w nabożeństw ie m ajow ym , ofiarow ując 
swe m odlitw y i dobre uczynki za pom yślność Państw a polskiego 
i za zgodę w śród narodów .

5. Ze szczególnym  zapałem  i uroczystością należy obchodzić 
w bieżącym  ro k u  uroczystości N ajśw iętszej M aryi P an n y  K ró­
lowej Korony Polskiej.

„Ł aska P an a  Naszego Jezusa C hrystusa z w am i". 
W arszaw a, dnia 26 kw ietnia 1939 r.

August Kardynał Hlond, Arcybiskup  Andrzej Szeptycki, Arcy­
biskup Bolesław Twardowski, Arcybiskup Adam  Sapieha, Arcy­
biskup Romuald  Ja łbrzykowski,  Arcybiskup Antoni Julian N o­
wowiejski, Arcybiskup Stanisław Gall, B iskup  Grzegorz C.homy- 
szyn, B iskup Jozafat Kocyłowski, B iskup Marian Leon F nlm an ,



B iskup  H enryk Przeździecki, B iskup Adolf Szelążek, B iskup Sta­
nisław Ł u ko w sk i ,  B iskup Stanisław Okoniewski, B iskup Teodor 
Kubina, B iskup Karol Radoński, B iskup W łodzimierz Jasiński, 
Biskup Franciszek Lisowski, B iskup Stanisław Adamski, Biskup  
Kazimierz Bukraba, B iskup Józef Gawlina, B iskup Franciszek  
Barda, B iskup Jan Lorek, B iskup Czesław Kaczmarek, Ks. A d m i­
nistrator Apostolski Jakub Medwecki, Ks. Wikariusz Kapitulny  
Dionizy Kajetanowicz.

USTAWY, DEKRETY I ROZPORZĄDZENIA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

57.
U S T A W A

z dnia 30 m arca 1939 r.

o wycofaniu urzędów, ludności i mienia z zagrożonych  
obszarów Państwa.

(I)z. U. R. P. Nr 29/39, poz. 197).

Art. 1. Z dniem  w ybuchu w ojny albo zarządzenia m obiliza­
cji oraz w przypadkach, gdy tego w ym agać będzie interes obro­
ny Państw a, stw ierdzony uchw ałą Rady M inistrów, w ładze p ań ­
stwowe m ogą zarządzić w ycofanie z zagrożonych obszarów  P ań ­
stw a urzędów, instytucyj, ludności oraz m ienia.

Art. 2. W łaściwe w ładze wojskowe określają już w czasie 
pokoju:

1) obszar Państw a, z którego wycofanie m a w razie potrzeby 
nastąp ić  oraz obszar, na k tóry  wycofanie m a nastąpić (obszar 
rozm ieszczenia);

2) urzędy, instytucje, kategorie ludności i m ienia, k tóre w ra ­
zie potrzeby m ają być wycofane;

3) w łaściwość i zakres działania władz (organów), powoła­
nych do przygotow ania i przeprow adzenia w ycofania i roz­
mieszczenia.



1) do czasu m ianow ania Naczelnego W odza —  M inister Spraw  
W ojskow ych, M inister Spraw  W ew nętrznych i M inister Kom u­
nikacji ;

2) od czasu m ianow ania Naczelnego W odza —  Naczelny 
W ódz lub w ładze i organa wojskow e przez niego upow ażnione.

(2) W ycofanie władz centralnych  zarządza R ada M inistrów 
po zasięgnięciu opinii Naczelnego W odza.

Art. 4. (1) W  zarządzeniu  o w ycofaniu należy określić:
1) k tóre urzędy i instytucje, jak ie  kategorie ludności oraz jak ie  

m ienie m ają  być w ycofane;
2) obszar, z którego w ycofanie m a nastąp ić oraz obszar roz­

m ieszczenia;
3) czas, kolejność i środki w ycofania.
(2) W  zarządzeniu  o w ycofaniu należy rów nież w skazać w ła­

dze (organa), k tóre m ają  przeprow adzić w ycofanie, przy  czym 
władze, wym ienione w art. 3, m ogą do przeprow adzenia wy­
cofania wyznaczyć inne władze, niż oznaczone na  podstaw ie 
art. 2 p k t 3).

(3) W ładze w ojskow e m ogą sam e przeprow adzić zarządzone 
wycofanie, jeżeli nie przeprow adziły  go we w łaściw ym  czasie 
władze (organa) do tego wyznaczone.

Art. 5. (1) Dla przeprow adzenia w ycofania Państw o dostar­
cza w p rzypadkach  koniecznych niezbędnej ilości środków  prze­
wozowych. Ludności, podlegającej w ycofaniu, m a być w m iarę 
możności udostępnione zabranie ze sobą jej m ienia, w szczegól­
ności inw entarza żywego oraz niezbędnych środków  żywności.

(2) P aństw o zapew nia w ycofanej ludności tym czasowe mnie- 
szczenie i u trzym anie oraz tym czasowe umieszczenie w ycofa­
nego m ienia. Zapew nienie u trzym ania  może być uzależnione od 
przyjęcia przez poszczególne osoby w skazanego im przez w ła­
dze zatrudnien ia, odpow iadającego ich kw alifikacjom  i stanowi 
zdrowia.

Art. 6. (1) Mienie, przedstaw iające w artość naukow ą, a rty ­
styczną lub historyczną, jeżeli nie może być wycofane, pow inno 
być zabezpieczone na m iejscu i zarejestrow ane.

(2) Mienie inne, niż określone w ust. (1), nie w ycofane m im o 
zarządzenia, m oże być użyte n a  potrzeby Państw a. Mienie, nie



użyte n a  te potrzeby, należy w m iarę możności zabezpieczyć na  
m iejscu zwłaszcza, jeżeli przedstaw ia ono znaczną w artość dla 
in teresu  publicznego.

(3) Mienie nie wycofane, które nie mogło być zabezpieczone, 
an i nie zostało użyte na potrzeby Państw a, m a być zniszczone, 
jeżeli mogłoby u trudn iać  przeprow adzenie w łasnych działań w o­
jennych lub być w yzyskane przez nieprzyjaciela dla celów w o­
jennych; nie dotyczy to jednak  mienia, przedstaw iającego w ar­
tość naukow ą, artystyczną lub historyczną.

Art. 7. (1) Za mienie, nie stanow iące własności Państw a,
użyte na  potrzeby Państw a lub zniszczone, należy się w ynagro­
dzenie; wysokość w ynagrodzenia u sta la ją  pow iatow e lub spe­
cjalne kom isje świadczeń rzeczowych w trybie i na zasadach, 
przew idzianych w przepisach o powszechnym  obowiązku św iad­
czeń rzeczowych.

(2) P raw o do w ynagrodzenia nie służy, jeżeli właściciel m ie­
n ia  albo osoba, działająca w jego im ieniu, nie w ycofała m ienia 
we w łaściw ym  czasie z w łasnej winy.

Art. 8. (1) Z arządzenia co do pow rotu urzędów, insty tucyj
i ludności oraz co do przywiezienia z pow rotem  w ycofanego 
m ienia w ydają:

1) gdy chodzi o pow rót na obszar operacyjny —  Naczelny 
W ódz albo upow ażnione przez niego w ładze lub organa, bez 
względu na to, jak a  w ładza zarządziła w ycofanie;

2) w innych przypadkach  — na żądanie lub za zgodą Naczel­
nego W odza —  M inister Spraw  W ojskowych, o ile chodzi 
o osoby lub  m ienie wojskowe; M inister K om unikacji, o ile cho­
dzi o funkcjonariuszów  lub tabor i u rządzenia kolejowe, w po­
zostałych przypadkach —  M inister Spraw  W ew nętrznych w po­
rozum ieniu z w łaściw ym i m inistram i.

(2) Zarządzenie co do pow rotu w ładz naczelnych i cen tra l­
nych w ydaje Rada M inistrów po zasięgnięciu opinii Naczelnego 
W odza.

(3) W  zarządzeniu, w ydanym  w myśl ust. (1) lub (2), należy 
w skazać w ładze (organa), powołane do w ykonania tego zarzą­
dzenia.

Art. 9. Państw o dostarcza w przypadkach  koniecznych nie­
zbędnej ilości środków  przewozowych do przeprow adzenia po ­



w ro tu  w ycofanej ludności oraz przew iezienia z pow rotem  wyco­
fanego  m ienia. Pow racającej ludności należy w m iarę możności 
udostępnić przywiezienie z sobą m ienia, w jakie dla zaspoko­
jen ia  niezbędnych potrzeb zaopatrzyła się podczas przym uso­
wego pobytu poza stałym  m iejscem  zam ieszkania.

Art. 10. W  w arunkach , w ym ienionych w art. 1. w ładze p a ń ­
stw owe m ogą zabronić w ycofania z zagrożonych obszarów P ań ­
stw a poszczególnych urzędów , instytucyj, ludności oraz mienia.

Art. 11. W łaściw e w ładze wojskowe określają już w czasie 
p o k o ju :

1) obszar Państw a, z którego w razie potrzeby w ycofanie 
m oże być w zbronione,

2) urzędy, instytucje, kategorie ludności i m ienia, k tórym  w y­
cofan ie może być wzbronione,

3) w łaściwość i zakres działania władz (organów), pow oła­
nych do przygotow ania i przeprow adzenia zakazu wycofania.

Art. 12. Zarządzenie o zakazie w ycofania w ydają władze, 
upraw nione w m yśl art. 3 ust. (1) do zarządzenia wycofania.

Art. 13. (1) W  zarządzeniu  o zakazie w ycofania należy
określić, k tóre urzędy i instytucje, jakie kategorie ludności oraz 
jak ie  m ienie m ają  pozostać na miejscu.

(2) W  zarządzeniu  o zakazie w ycofania należy również w ska­
zać w ładze (organa), k tóre m ają  przeprow adzić zakaz w ycofa­
nia, przy czym władze, wym ienione w art. 3 ust. (1), mogą do 
przeprow adzenia zakazu w ycofania wyznaczyć inne władze, niż 
oznaczone w art. U p k t 3).

(3) W ładze w ojskow e m ogą sam e przeprow adzić zakaz w yco­
fan ia , jeżeli w ładze do tego wyznaczone nie są w możności go 
przeprow adzić.

Art. 14. (1) Kto nie stosuje się do zarządzeń władz o wyco­
fan iu  albo o zakazie w ycofania osób lub m ienia, w ydanych na 
podstaw ie ustaw y niniejszej —

podlega karze aresztu  do roku lub grzyw ny albo obu tym 
(karom łącznie.

(2) Obok kary , przew idzianej w ust. (1), może być orzeczony 
p rzepadek  m ienia, k tóre powinno było być wycofane.

Art. 15. (1) Kto nie stosuje się do innych, niż w ym ienione
w  art. 14 zarządzeń władz, w ydanych na podstaw ie ustaw y n i­
niejszej —



podlega karze aresztu do 3 miesięcy lub grzywny do 3.000 zł 
n łbo  obu tym  karom  łącznie.

(2) Do orzekania o przestępstw ach, przew idzianych w ust. (1). 
pow ołane są powiatowe w ładze adm inistracji ogólnej.

Art. 16. Z dniem  wejścia w życie ustaw y niniejszej tracą  moc 
obow iązującą:

1) rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 26 sier­
pnia 1927 r. w sprawie przym usow ego w ycofania z zagrożonych 
obszarów  P aństw a ludności i m ienia (Dz. U. R. P. Nr 78, poz. 
678);

2) przepisy art. 11, 16 i 17 rozporządzenia P rezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 16 stycznia 1928 r. o stanie wojennym  
(Dz. U. R. P. Nr 8, poz. 54) w zakresie spraw , unorm ow anych 
ustaw ą niniejszą.

Art. 17. W ykonanie ustaw y niniejszej porucza się M inistrom: 
Spraw  W ojskowych, Spraw  W ew nętrznych oraz innym  w łaści­
wym m inistrom .

Art. 18. U stawa niniejsza wchodzi w życie z dniem  ogło­
szenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: 1. Mościcki
Prezes Rady M inistrów 

i M inister Spraw  W ew nętrznych: 
Sławoj Skłatlkowski  

M inister Spraw  W ojskowych: 
Kasprzycki

58.
U S T A W A

z dnia 30 m arca 1939 r.

«  zasiłkach dla rodzin osób, odbywających czynną służbę
wojskową.

(Dz. U. R. P. Nr 29/39, poz. 196).

R o z d z i a ł  1.

Prawo do zasiłku.

Art. 1. Praw o do zasiłków służy rodzinom  żołnierzy, którzy 
o d b y w a ją :



1) czynną służbę w ojskow ą: w rezerwie, pospolitym  ruszeniu, 
pom ocniczej służbie w ojskowej oraz w uzupełniającej służbie 
w ojskow ej na  ćw iczeniach doskonalących;

2) zasadniczą służbę w ojskow ą w czasie m obilizacji lub w oj­
ny, jeżeli są jedynym i żyw icielam i rodziny w rozum ieniu art. 63 
ustaw y z dnia 9 kw ietnia 1938 r. o pow szechnym  obowiązku 
w ojskow ym  (Dz. U. R. P. N r 25, poz. 220), a nie m ogą uzyskać 
odroczenia służby w ojskowej lub je u tracili w m yśl art. 62 ust.
(3) tej ustaw y;

3) zasadniczą służbę wojskow ą jako  ochotnicy w czasie m o­
bilizacji lub w ojny albo w przypadku, gdy tego w ym aga interes 
obrony Państw a, stw ierdzony uchw ałą Rady Ministrów.

Art. 2. Uważa się za rodzinę żołnierza, upraw nioną do za­
siłków :

1) żonę, również i sądow nie rozłączoną (separow aną), jeżeli 
m ąż jest p raw nie obow iązany do jej utrzym yw ania;

2) dzieci ślubne, upraw nione i przysposobione oraz dzieci nie­
ślubne, których ojcostwo jest stw ierdzone;

3) pasierbów ;
4) rodziców  i nieślubną m atkę;
5) rodzeństw o;
6) rodziców m atk i i rodziców ślubnego ojca.
Art. 3. P raw o do zasiłków służy członkom  rodziny żołnierza, 

jeżeli:
1) posiadają  obyw atelstw o Państw a Polskiego bez względu 

na to, czy zam ieszkują w kraju , czy za granicą lub  nie posia­
da ją  obyw atelstw a P aństw a Polskiego, lecz zam ieszkują w k ra ju :

2) bezpośrednio przed odejściem żołnierza do służby w ojsko­
wej byt ich był zależny od jego pracy lub zarobku, lecz został 
zagrożony w skutek u tra ty  lub zm niejszenia się tej p racy  albo 
zarobku, spow odow anych okolicznościam i, w ynikłym i podczas 
jego służby wojskowej.

Art. 4. (1) P raw o do zasiłków nie służy członkom  rodziny
żołnierza:

1) żyjącym  w czasie jego pow ołania do służby w ojskowej we 
w spólnym  gospodarstw ie, jeżeli jeden z członków tej rodziny 
otrzym ał odroczenie służby wojskowej, jako  jedyny jej żywiciel;

2) w ym ienionym  w art. 2 pkt 2), 3) i 5), jeżeli ukończyli 
osiem naście lat życia, chyba że udow odnią, iż uczęszczają do



zak ładu  naukow ego lub pobierają naukę w zawodzie prak tycz­
nym, a nie m ają u trzym ania u swych pracodawców, ani też nie 
otrzym ują w ynagrodzenia, w ystarczającego na utrzym anie; 
w tych przypadkach  praw o do zasiłku służy im do chwili ukoń­
czenia nauki, nie dłużej jednak  niż do dnia, w k tórym  ukończą 
dw adzieścia cztery la ta  życia.

(2) Zasiłek może być przyznany członkom  rodziny, wym ienio­
nym  w ust. (1) pk t 2) m im o przekroczenia przez nich granicy 
wieku, określonej w ustępie poprzedzającym , jeżeli udow odnią 
urzędow ym  św iadectwem  lekarskim , że z powodu stanu  zdro­
wia nie m ogą zapracow ać na swoje utrzym anie.

Art. 5. Rodzina -— której więcej niż jeden członek odbywa 
służbę w ojskową, uzasadniającą praw o do zasiłku —  jest u p raw ­
niona do zasiłku za jedną osobę.

Art. 6. Rozporządzenie praw em  do zasiłku na rzecz osób 
trzecich jest nieważne.

Art. 7. Osoby, upraw nione do zasiłku, są obowiązane nie­
zwłocznie zaw iadom ić zarząd w łaściw ej gm iny —  a zamieszkałe 
za granicą w łaściwy u rząd  konsu larny  Rzeczypospolitej Pol­
skiej —  o wszelkich okolicznościach, k tóre pow odują zm niej­
szenie wysokości lub wygaśnięcie praw a do zasiłku albo zupeł­
ne bądź czasowe w strzym anie jego w ypłaty.

R o z d z i a ł  II.

Powstanie, czas trwania i utrata prawa do zasiłku.

Art. 8. (1) P raw o członków rodziny żołnierza do zasiłków
pow staje z dniem :

1) zgłoszenia się żołnierza do czynnej służby wojskowej, 
jeżeli w arunki, uzasadniające to prawo, istnieją w czasie pow o­
łania żołnierza do czynnej służby w ojskow ej i jeżeli jednostka 
organizacyjna w ojska, do k tórej został powołany, znajduje się 
w m iejscu zam ieszkania żołnierza;

2) poprzedzającym  dzień, wyznaczony na zgłoszenie się żoł­
nierza do czynnej służby wojskowej, jeżeli w arunki, uzasadnia­
jące to prawo, istnieją w chwili pow ołania żołnierza do czyn­
nej służby w ojskowej i jeżeli jednostka organizacyjna wojska, 
do k tórej został powołany, znajduje się poza miejscem  jego za­
m ieszkania;



3) pow stania w arunków , uzasadniających praw o do zasiłku, 
jeżeli w arunk i te pow stały po dniu, w yznaczonym  na zgłosze­
nie się do czynnej służby wojskowej.

(2) W  przypadku  do zm iany w arunków , pow odujących zm ia­
nę wysokości zasiłku, służy on w nowym  w ym iarze od dnia, 
w k tórym  w arunk i uległy zmianie.

Art. 9. Niezawiniony przez żołnierza pobyt w niewoli 
up raw nia  jego rodzinę do zasiłku przez czas pobytu w niewoli, 
nie dłużej jednak, niż przez sześć miesięcy od dnia ustalonego 
przez M inistra Spraw  W ew nętrznych w porozum ieniu z M ini­
stram i Spraw  Zagranicznych i Spraw  W ojskowych.

Art. 10. (1) Rodzina żołnierza, k tóry:
1) na terenie działań  w ojennych zaginął bez wieści —  pobiera 

zasiłek do czasu przyznania jej lub odm owy szczególnego za­
opatrzenia, nie dłużej jednak  niż przez sześć miesięcy od dnia, 
ustalonego przez M inistra Spraw  W ew nętrznych w porozum ie­
niu z M inistram i Spraw  Zagranicznych i Spraw W ojskow ych;

.2), podczas pełnienia czynnej służby wojskowej zm arł lub po­
legł — pobiera zasiłek do czasu przyznania rodzinie zaopatrze­
n ia szczególnego;

3) podczas pełnienia czynnej służby w ojskowej utracił zdro­
wie co najm niej w 30°/o zdolności do pracy  w zw iązku przyczy­
nowym ze służbą w ojskow ą —  pobiera zasiłek do czasu p rzy­
znania zaopatrzenia szczególnego, nie dłużej jednak  niż przez 
sześć miesięcy, licząc od ostatniego dnia tego m iesiąca, w k tó ­
rym  nastąpiło  zwolnienie ze służby wojskowej. Stwierdzenie 
b rak u  zw iązku przyczynowego pom iędzy u tra tą  zdrowia, a od­
byw aniem  przez żołnierza czynnej służby w ojskowej pow oduje 
zaprzestanie w ypłaty zasiłku, a pobrane z tego ty tu łu  kwoty 
podlegają zwrotowi

(2) P o trąca się z kwoty przyznanego zaopatrzenia zasiłki, po­
b rane przez rodzinę w przypadkach, przew idzianych w ust. (I) 
za czas od dnia przyznania zaopatrzenia.

Art. 11. P raw o do zasiłku gaśnie z dniem  następującym  po 
dniu:

1) zw olnienia żołnierza z czynnej służby w ojskow ej z w y ją t­
kiem  przypadków , przew idzianych w art. 10 ust. (1);

2) śm ierci osoby, upraw nionej do zasiłku;



3) ustania w arunków , uzasadniających upraw nienie do za­
siłku;

4) rozm yślnego dostania się żołnierza do niewoli;
5) opuszczenia przez osobę, upraw nioną do zasiłku, granic 

P aństw a Polskiego bez zezwolenia władz polskich;
6) skazania osoby upraw nionej do zasiłku praw om ocnym  w y­

rokiem  na karę pozbaw ienia wolności powyżej jednego roku, 
albo na karę dodatkow ą u traty  praw  publicznych lub u tra ty  oby­
w atelskich praw  honorow ych;

7) skazania żołnierza praw om ocnym  w yrokiem  na dodatko­
wą karę  w ydalenia z w ojska lub z m arynark i w ojennej albo 
na karę w ydalenia z korpusu oficerskiego lub też praw om oc­
nym  orzeczeniem  sądu honorowego na karę w ykluczenia z k o r­
pusu oficerskiego.

Art. 12. (1) Osoby —  które w celu uzyskania dla siebie lub 
kogokolwiek zasiłku nienależnego bądź w wyższym w ym iarze, 
św iadom ie podają niepraw dziw e fak ty  albo za ta ja ją  okoliczno­
ści, pow odujące w ygaśnięcie p raw a do zasiłku lub zupełne, bądź 
czasowe w strzym anie jego w ypłaty — tracą praw o do zasiłku.

(2) Stosuje się przepis ust. (1) odpowiednio do osób, które 
w czynach tx^ch św iadom ie w spółdziałały. Jeżeli czynów tych 
dopuścił się żołnierz, praw o do zasiłku tracą  wszyscy członko­
wie jego rodziny.

R o z d z i a ł  III.

Zgłoszenie prawa do zasiłku.

Art. 13. (1) P raw o do zasiłku należy zgłosić w zarządzie gm i­
ny w łaściw ej ze względu na m iejsce zam ieszkania osoby, u p raw ­
nionej do zasiłku. Osoby, zam ieszkałe za granicą, zgłaszają p ra ­
wo do zasiłku we właściw ym  urzędzie konsularnym  Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

(2) P raw o do zasiłku może zgłosić osoba upraw niona, jej 
przedstawiciel ustawowy albo żołnierz, którego rodzina jest 
upraw niona do zasiłku.

Art. 14. Zgłoszenie o  zasiłek, wniesione później, aniżeli w cią­
gu m iesiąca po dniu ustan ia  praw a do zasiłku, nie podlega roz­
patrzeniu. Przepis ten nie obejm uje w ypadków  siły wyższej.



W ypłata zasiłków.

Art. 15. (1) Zasiłki w ypłacane są ze S karbu  Państw a w n o r­
m ach dziennych i p łatne są z dołu.

(2) Rozporządzenie M inistra Spraw  W ew nętrznych, w ydane 
w porozum ieniu z M inistram i: Spraw  Zagranicznych, Spraw  
W ojskow ych, S karbu  i Opieki Społecznej, określa wysokość 
norm  dziennych zasiłków  oraz term iny ich w ypłaty  w zależ­
ności od liczby członków rodziny, upraw nionych  do zasiłku oraz 
miejscowości ich zam ieszkania.

Art. 16. (1) Nie w ypłaca się zasiłku za okres:
1) stw ierdzonego sam owolnego przebyw ania żołnierza poza 

sw ą jednostką;
2) pozbaw ienia żołnierza wolności praw om ocnym  wyrokiem  

sądow ym ;
3) pozbaw ienia wolności praw om ocnym  wyrokiem  sądowym  

do jednego roku  osoby upraw nionej do zasiłku.
(2) W znaw ia się w ypłatę zasiłku z dniem, następującym  po 

dniu  ustan ia  przyczyn, wym ienionych w ust. (1).
Art. 17. Nie w ypłaca się zasiłków, nie podjętych przez osobę 

upraw nioną w ciągu sześciu miesięcy, licząc od dnia zaw iado­
m ienia o przyznaniu  zasiłku. Przepis ten nie dotyczy w ypadków  
siły wyższej.

Art. 18. P raw o do zasiłku nie podlega egzekucji.
Art. 19. Zasiłki, pobrane w brew  przepisom  ustaw y n in iej­

szej, podlegają zw rotow i z odsetkam i praw nym i od dnia p o b ra­
nia do dnia zw rotu. Przym usow e ściąganie tych zasiłków n astę­
puje w trybie, przew idzianym  w przepisach o postępow aniu 
egzekucyjnym  władz skarbow ych.

R o z d z i a ł  V.

W ładze oraz tryb postępowania.

Art. 20. (1) W ładzam i w łaściw ym i do orzekania w sp ra ­
w ach zasiłków  są:

1) w k ra ju  —  zarządy gmin, w łaściwe ze względu na m iej­
sce zam ieszkania osób, upraw nionych do zasiłku;



2) za granicą —  właściwe ze względu na  m iejsce zam ieszka­
n ia  osób, zgłaszających praw o do zasiłku, urzędy konsularne 
Rzeczypospolitej Polskiej; orzeczenia ich są ostateczne.

(2) M inister Spraw  W ew nętrznych w porozum ieniu z M ini­
s tra m i: Spraw  Zagranicznych, Spraw  W ojskowych, S karbu 
-i Opieki Społecznej określa w drodze rozporządzenia tryb  po­
stępow ania co do: orzekania o praw ie do zasiłku, asygnow ania 
jego wypłat, prow adzenia wykazów zasiłków przyznanych, 
w strzym yw ania w ypłat i orzekania o obow iązku zw rotu n iena­
leżnie pobranych zasiłków7.

(3) M inister Spraw  W ew nętrznych może w drodze rozporzą­
dzenia poruczyć w ykonanie czynności zaiządów  gmin w zak re ­
sie w ykonania ustaw y niniejszej w całości lub części rządow ym  
w ładzom  adm inistracji ogólnej.

Art. 21. (1) Gmina solidarnie z osobami, które niepraw nie
pobrały  zasiłek, jest odpow iedzialna za straty  Skarbu Państw a,
w ynikłe z powodu zaw inienia zarządu  gm innego lub miejskiego, 
k tó ry  św iadom ie lub w skutek oczywistego niedbalstw a uznał 
okoliczności niezgodne z rzeczywistością albo nie wziął pod 
uw agę przypadków , pow odujących zupełne bądź czasowe w y­
gaśnięcie praw a do zasiłku. Gmina m a praw o regresu do osób,
-Z których  winy w ynikły stra ty  Skarbn  Państw a.

(2) W ładze nadzorcze orzekają o odpowiedzialności gmin 
w zakresie obowiązków, w ym ienionych w ust. (1).

R o z d z i a ł  VI.

Przepisy końcowe.

Art. 22. Z dniem  wejścia w życie ustaw y niniejszej tracą 
moc obow iązującą:

1) ustaw a z dnia 15 lipca 1920 r. o zabezpieczeniu bytu ro ­
dzinom  osób, pełniących ochotniczą lub obowiązkow ą służbę 
wojskową (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 403);

2) ustaw a z dnia 22 m arca 1923 r. o zasiłkach dla rodzin 
osób, pow ołanych na ćwiczenia wojskowe (Dz. U. R. P. Nr 37, 
poz. 246);

3) rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 m ar­
ca 1928 r. o wojskow ych zasiłkach w ojennych (Dz. U. R. P. 
(Nr 29, poz. 268).



Art. 23. W ykonanie ustaw y niniejszej porucza się M inistrowi 
Spraw  W ew nętrznych w porozum ieniu z M inistram i: Spraw  Za­
granicznych, Spraw  W ojskow ych, Skarbu  oraz Opieki Spo­
łecznej.

Art. 24. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem  ogło­
szenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: 1. Mościcki

Prezes Rady M inistrów 
i M inister Spraw  W ew nętrznych r 

Sławoj Składkow ski

59.
DEKRET PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

z dn. 26 czerwca 1936 r.

w sprawie zm iany rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 7 października 1932 r. o służbie wojskowej podoficerów

i szeregowców.
(Dz. U. R. P. Nr 55/36, poz. 399. —  Przedruk w w yjątkach).

Na podstaw ie art. 63 ust. (1) ustaw y konstytucyjnej oraz de­
kre tu  P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 m aja  1936 r. o sp ra ­
wow aniu zw ierzchnictw a nad  Siłami Zbrojnym i i organizacji 
naczelnych w ładz wojskow ych w czasie pokoju (Dz. U. R. P. 
Nr 38, poz. 286) postanaw iam  co następuje:

Art. 1. W  rozporządzeniu  P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
7 październ ika 1932 r. o służbie w ojskowej podoficerów i sze­
regowców (Dz. U. R. P. Nr 89, poz. 747), zm ienionym  rozpo­
rządzeniem; Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 grudnia 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr 110, poz. 976), w prow adza się zm iany 
n astęp u jące :

1) w art. 4:
—  w punk tach  a), b), c) w m iejsce w yrazu: „ c h o ­

r ą g w i "  um ieszcza się w yraz: „ s z t a n d a r ó w " :

2 ) . . .  .

3) . . .  .
4) . . .  .



5) . . . .
6) . . . .
7) . . .  .
8 ) . . .  .

9) po art. 128 w prow adza się nowy przepis oznaczony jako 
art. 128-a wt brzm ieniu następującym :

„Art. 128-a.
W  przypadku  zaw arcia przez podoficera zawodowego m ał­

żeństw a bez w ym aganego zezwolenia w ładzy wojskowej, stosu­
nek służbowy z podoficerem  zawodowym  zostaje rozw iązany 
przed upływ em  term inu  zobow iązania —  w term inie 6 m ie­
sięcy od dnia upraw om ocnienia się w yroku skazującego lub w y­
m ierzenia kary  dyscyplinarnej. Podoficer zawodowy, z którym  
z powyższego powodu rozw iązano stosunek służbowy zostaje 
przeniesiony do rezerw y lub pospolitego ruszenia.

Pozostaw ienie nadal w służbie czynnej podoficera zawodo­
wego, k tóry  zaw arł związek m ałżeński bez w ym aganego zezwo­
lenia w ładzy w ojskow ej —  może nastąpić tylko z mocy decyzji 
M inistra Spraw  W ojskow ych w przypadkach  zasługujących na 
szczególne uw zględnienie".

Art. 2. W ykonanie dekretu niniejszego porucza się M inistro­
wi Spraw  W ojskowych.

Art. 3. Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. MOŚCICKI
M inister Spraw  W ojskow ych: 

Kasprzycki

60.
DEKRET PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

z dnia 26 czerwca 1936 r. 

w sprawie zm iany rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 7 marca 1928 r. o służbie wojskowej podoficerów  

i szeregowców marynarki wojennej.
(Dz. U. R. P. Nr 55/36, poz. 490. Przedruk w wyjątkach.)

Na podstaw ie art. 63 ust. (1) ustaw y konstytucyjnej oraz de­
kre tu  P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 m aja 1936 r. o sp ra ­
wow aniu Zwierzchnictwa nad  Siłami Zbrojnym i i organizacji



naczelnych w ładz wojskow ych w czasie pokoju (Dz. U. R. P. 
Nr 38, poz. 286) postanaw iam  co następuje:

Art. 1. W  rozporządzeniu P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
7 m arca  1928 r. o służbie w ojskowej podoficerów  i szeregow­
ców m iarynarki w ojennej (Dz. U. R. P. z 1933 r. N r 12, poz. 85), 
zm ienionym  rozporządzeniem  Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28 g rudnia 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr 110, poz. 976), w prow adza 
się zm iany następujące:

1) w art. 7:
—  w punk tach  1), 2), 3) w m iejsce w yrazu: „ c h o ­

r ą g w i "  um ieszcza się w yraz: „ s z t a n d a r ó w " ;

2) . . . .
3) . . . .
4) . . . .
5) art. 87 otrzym uje brzm ienie następujące:

„Art. 87.
Przeniesienie do rezerw y lub pospolitego ruszenia szerego­

w ych zaw odow ych m ary n ark i w ojennej następuje:
1 ) ------------------

2) z rozkazu  właściwego przełożonego:
a) . . . .
b) w przypadku  zaw arcia zw iązku m ałżeńskiego bez w y­

m aganego zezwolenia w ładzy przełożonej — w term i­
nie 6 m iesięcy od dnia upraw om ocnienia się w yroku 
skazującego lub w ym ierzenia kary  dyscyplinarnej.

Przepisu pkt. 2 lit. b) nie stosuje się, jeżeli M inister 
Spraw  W ojskow ych w przypadkach  zasługujących na 
szczególne uwzględnienie zarządzi pozostaw ienie nadal 
w czynnej służbie szeregowego zawodowego m arynark i 
w ojennej".

Art. 2. W ykonanie dekretu  niniejszego porucza się M inistro­
wi Spraw  W ojskow ych.

Art. 3. D ekret niniejszy wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: /. MOŚCICKI
M inister Spraw  W ojskow ych: 

Kasprzycki



Zezwolenie na przyjęcie i noszenie orderów.

FRANCUSKIEJ ODZNAKI „OFICERA AKADEM II": 

dziekan ks. W  i 1 k a n  s Julian.

PAPIESKIEGO KRZYŻA 
„PRO ECCLESIA E T  PO N T IFIC E ":

dziekan ks. P  a j k  e r  t  Jan  
dziekan ks. S u c h c i c k i .  Kazimierz 
dziekan ks. W  o j t  y n i a k Czesław 
st. kapelan ks. m gr M a ł e k Stanisław 
st. kapelan  ks. Ż ó ł t o w s k i  Szymon

(Dz. Pers. Min. Spr. W ojsk. 
Nr 1/39 z dn. 19.111.1939 r.)

ROZKAZY ORDYNARIUSZA POLOWEGO W. P.

62.
Odezwa Biskupów Polski do wiernych —  zarządzenie.

W  zw iązku z odezwą Biskupów Polski do w iernych, um ie­
szczoną w niniejszym  m oim  Rozkazie W ew nętrznym , poz. 56, 
zarządzam , co następuje:

Księża kape lan i służby stałej, pom ocniczy i k on trak tow i:
1. W  najbliższą, po ogłoszeniu niniejszego rozkazu, nie­

dzielę —  odczytają powyższą odezwę podczas Mszy św. 
dla żołnierzy i rodzin w ojskow ych;

2. Gorąco zachęcą w iernych do gorliwego udziału w nabo­
żeństw ach m ajow ych, odpraw ianych za pom yślność naszej 
Rzeczypospolitej i za pokój św iata;

3. Podczas m ajow ych nabożeństw  —  zarządzą odśpiew yw a­
nie suplikacyj, zakończonych benedykcją Najświętszego 
Sakram entu  i pieśnią „Boże, coś Polskę";

4. W ezw ą w iernych do pogłębienia życia religijnego: w tym 
okresie, zachęcając ich do przystępow ania do S akram en­
tów  św. i pełn ien ia  uczynków  m iłosierdzia.



Rota przysięgi wojskowej.

W  zw iązku z art. 1, pk t 1 dekretu  P rezydenta Rzeczypospo­
litej z dn. 26 czerwca 1936 r. w spraw ie zm iany rozporządze­
nia P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7.X. 1932 r. o- służbie 
w ojskow ej podoficerów  i szeregowców (Dz. U. R. P. N r 55/36, 
poz. 399) *), jak  rów nież z art. 1, pk t 1) dekretu z dnia 
26 czerw ca 1936 r. w spraw ie zm iany rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7.III. 1928 r. o służbie w ojskowej pod­
oficerów i szeregowców m ary n ark i w ojennej (Dz. U. R. P. 
Nr 55/36, poz. 400) 2) podaję tekst ro ty  przysięgi w ojskow ej:

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy  
Świętej Jedynemu,

być w iernym  Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej, 
sztandarów w ojskow ych  nigdy nie odstąpić, 
stać na straży Konstytucji i honoru żołnierza polskiego, 
prawu i Prezydentowi Rzeczypospolitej być uległym, 
rozkazy dowódców i przełożonych wiernie w ykonyw ać ,  
tajemnic w ojskow ych  strzec,
za sprawę Ojczyzny mej walczyć do ostatniego tchu  

w piersiach,
i w  ogóle tak  postępoumć, abym  mógł żyć i umierać, ja k  

prawy żołnierz polski.
T a k  mi dopomóż Bóg i Święta Syna  Jego Męka.
A m en .“

STW IERDZENIA.

64.
Suspensio a divinis.

Notum facim us R. 1). Z a w a d z k i  Michaelem ad m entem  
can. 2186 et seq. suspensum  esse a divinis.

*) Poz. 59. n in iejszego Rozk. W ewn.
2) Poz. 60. n in iejszego Rozk. W ewn.



ROZKAZY MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH.

65.
Nadanie „Znaku Pancernego44.

Biskup Polowy ks. G a w l i n a  Józef 
proboszcz ks. p ra ła t M i c h a 1 s k i Bronisław

(Dz. Pers. Min. Spr. W ojsk. 
Nr 1/39 z dii. 19.Ili.1939 r.

66.
Tytuły naukowe —  stwierdzenie.

N astępujący kapelani uzyskali ty tu ły  naukow e:

kpi. ks. K o s t i k o w Roman, —  m agistra św. Teologii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie,

kpi. ks. L o r e n c  Franciszek —  m agistra św. Teologii na 
Uniwersytecie Jan a  Kazim ierza we Lwowie,

(Dz. Pers. Min. Spr. W ojsk. 
(Nr 1/39 z dn. 19.111.1939 r.)

67.
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH

z dnia 1 kw ietnia 1939 r.

wydane w porozumieniu z Ministrami Spraw W ewnętrznych  
i .Skarbu o podziale m iejscowości na klasy czynszowe dla obli­
czania wynagrodzenia za kwatery stałe dostarczane przez 
zarządy gmin na podstawie art. 12 ustawy z dnia 15 lipea 

1925 r. o zakwaterowaniu wojska w czasie pokoju.
(Dz. U. R. P. Nr 35/39, poz. 225).

Na podstaw ie art. 13 ust. 2 ustaw y z dnia 15 lipca 1925 r. 
o zakw aterow an iu  w ojska w czasie pokoju  (Dz. U. R. P. Nr 97, 
poz. 681) w brzm ieniu zm ienionym  art. 30 pkt 2) rozporzą­
dzenia P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 grudnia 1934 r.



o unorm ow aniu  właściwości władz i try b u  postępow ania w nie­
k tó ry ch  działacli ad m in is trac ji państw ow ej (Dz. U. R. P. 
N r 110, poz. 976) zarządzam  co następuje:

§ 1. Na okres od dnia 1 kw ietnia 1939 r. do dnia 31 m arca 
1942 r. ustanaw ia się następujący  podział miejscowości na klasy 
czynszowe.

I k lasa
W arszaw a.

II klasa

Gdynia, Katowice, Kraków, Lublin, Lwów, Łódź, Przem yśl.

III k lasa

Biała, Bielsko, Cieszyn, Poznań, R aw a Ruska, Stanisławów, 
T arnów , W łocławek, Zakopane, Żywiec.

IV klasa

Będzin, Brześć n. B., Chorzów, Ciechocinek, Częstochowa, D ro­
hobycz, Hel, Jarosław , Jasło, Kalisz, Kielce, Krosno, M ława, 
Nowy Sącz, P iotrków , P rzem yślany, Radom, Rzeszów, Sosno­
wiec, Tarnopol, Tom aszów Rawski, W ilno, W ieliczka, Złoczów, 
Żyrardów .

V klasa

Błonie, Bochnia, Borszczów, Borysław, Bydgoszcz, Chrzanów, 
Czortków, Gorlice, Grodno, Gródek Jagielloński, Grójec, Gru­
dziądz, H orodenka, Koło, Konin, Kopyczyńce, Kutno, Lubaczów, 
Mielec, Mielnica, Myślenice, Mysłowice, Okęcie k. W arszaw y, 
Orłowa, Ostrowiec, Płock, Podhajce, Pszczyna, Przew orsk, Ra- 
dziechów, Równe, Rybnik, Sam bor, Sandom ierz, Sanok, Siedlce, 
Sieradz, Skierniewice, Skole, Sokal, Stryj, Świętochłowice, T a r­
nowskie Góry, Toruń, Trzyniec, W ejherow o, W łoszczowa, 
Zgierz.

VI klasa

Aleksandrów  Kujaw ski, B iała Podlaska, Białystok, Bogum in 
Nowy, Bobrka, Brody, Brodnica, Brzeżany, Brzeziny, Chełm, 
Chojny, Chojnice, Ciechanów, Czyżyny, Dębica, Dolina. Dział­



dowo, Garwolin, Gniezno, Grodzisk Maz., Inowrocław, K artuzy, 
Kolno, Kołomyja, Kozienice, Lubliniec, Łańcut, Łask, Łęczyca, 
Łomża, Łowicz, Łuck, Łuków, Mińsk Maz., Mogilno, Nowy Targ, 
Nisko, Oświęcim, Pabianice. Pietwałd, Pińsk, P ionki —  Zagoż- 
dżon, P rąd n ik  Czerwony, Puck, R abka, Radom sko, Radzym in, 
Rakowice, Rem bertów, Rohatyn, Ropczyce, Rypin, Sarny, Skałat, 
Skoczów, Starogard, Szam otuły, Tczew, Tłum acz, Trem bow la, 
T urka, W adowice, W ełnowieć, W ieluń, W ierzbnik, Zamość, 
Z ielonka k. W -wy, Żółkiew.

VII k lasa

Augustów, Baranowicze, Bielsko Stare, Bielsk Podlaski, Borek 
Fałęcki, Bronowice W ielkie, Bronowice Małe, Brwinów, Buczacz. 
Busk, Chełmno, Chełmża, Chmielnik, Czechowice, D aw idgródek, 
Druskieniki, Dubno, Gąbin, Głębokie, Gniew, Gostyń, Gostynin, 
Grajewo, Jabłonków , Jab łonna Legionowo, Jarocin , Jaw orów , 
Jędrzejów , Kałusz, Kamienica k. Białej Bielska, K am ionka Stru- 
miłowa, Kobierzyn, Kobryń, Kochłowice, Końskie, Kościan, Koś­
cierzyna, Kowel, K rasnystaw , Kraśnik, Krotoszyn, Krzemieniec, 
Leszno, Lida, Lipno, Lubartów , Łagiewniki, Łazy, Łuków, Łu- 
niniec, Maków Maz., Miechów, Międzyrzec, M ilanówek, Miku- 
szowice, Mołodeczno, Mszczonów, Nakło n. N., Niepołomice, 
Nieśwież, Nowa W ilejka, Nowo Święciany, Nowy Dwór pow. 
w arszaw ski, Olkusz, Olsza, Opoczno, O strołęka, Ostrów Maz., 
Ostrów  W lkp., Oszmiana, Pińczów, Postawy, Płońsk, Prokocim , 
Puław y, Pułtusk, Przasnysz, Radogoszcz, Radzionków, Rawicz, 
Rychwałd, Sierpc, Skała nad Zbruczem, Skaw ina, Słupca, Socha­
czew, Sokołów, Śniatyń, Stołpce, Suwałki, Szczakowa, Szczy- 
piorno, Tarnobrzeg, Troki, Turek, W ąbrzeźno, W ęgrowiec, W ło­
dzim ierz W ołyński, W ola D uchacka, W ola Justow ska, Wo- 
rochta, W rześnia, Zaleszczyki, Zam brów , Zawiercie, Zbaraż, 
Zbąszyń, Zdołbunów, Zegrze, Żory, Źydaczów.

VIII k lasa

Beniam inów , Bereza K artuska, Berezwecz, Bereźne, B iedrusko, 
Biłgoraj, Bobrowniki, Brasław , Chodzież, Czersk, Dąbrowa, De- 
latyn, Dęblin, Dokszycc, D rohiczyn Poleski, Góra K alw aria, 
H ilm arshof, Horodzieja, Horochów, Hrubieszów, Hruszów, Iłża, 
Janów  Lubelski, Kazuń. Kępno, Kłeck, Klesów, Kosów Huculski,



Korzec, Koźmin, Krasne, Lachowicze, Leśna, Lubaw a, Lubicz, 
Lubom i, Łosice, M aków P odhalański, Modlin, Nowogródek, 
Osowiec, Ostróg, Ostrzeszów, Pleszew, Podbrodzie, P ohulanka, 
P orubanek  (W ilno), Praszka, P rużana, Radoszkowice, Radym no, 
Raków. Radziwiłłów, Radzyń, Rokitno, Różan, Siemiatycze, Sło- 
nim , Sokółka, Staszów, Stolin, Szubin, Śrem, Środa, Świecie, 
Swięciany, Tom aszów Lubelski, Tuchola, W ęgrów, W ilejka, 
W łodaw a, W ołkow ysk, W ołożyn, Zajezierze (Dęblin), Zawichost, 
Zebrzydowice, Żabie, Żnin, Żuraw ica i pozostałe niewym ienione 
miejscowości posiadające poniżej 5.000 m ieszkańców.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze w chodzi w życie z dniem  ogło­
szenia z m ocą obow iązującą od dnia 1 kw ietnia 1939 r.

M inister Spraw  W ojskow ych:
Kasprzycki.

AKTA CENTRALNYCH WŁADZ PAŃSTWOWYCH.

PREZES RADY M INISTRÓW .

68.
Nadanie Srebrnego Krzyża Zasługi.

Na zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 23 czerwca 1923 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 458).

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

p o  r a z  p i e r w s z y  
Z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  p r a c y  s p o ł e c z n e j :

kapelan  st. sp. ks. J  a k u b o w s k i M arian 
kapelan  ks. T y c z k o w s k i  Franciszek

(Dz. Pers. Min. Spr. W ojsk. 
Nr 1/39 z dn. 19.111.1939 r.



69.
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH

z dnia 13 kw ietnia 1939 r.

wydane w porozumieniu z Ministrami: Spraw Zagranicznych, 
Spraw W ojskowych, Skarbu oraz Opieki Społecznej w sprawie 
określenia norm oraz terminów wypłaty zasiłków dla rodzin 

osób odbywających czynną służbę wojskową.
(Dz. U. R. P. Nr 35/39, poz. 226).

Na podstaw ie art. 15 ust. (2) ustaw y z dnia 30 m arca 1939 r. 
o zasiłkach dla rodzin  osób odbyw ających czynną służbę w oj­
skową (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 196) zarządzam  cloi następuje: 

§ 1. Dzienna norm a zasiłku, przysługującego rodzinie żoł­
nierza w m yśl art. 1 ustaw y z dnia 30 m arca 1939 r. o zasiłkach 
dla rodzin osób odbyw ających czynną służbę w ojskow ą (Dz. U. 
R. P. N r 29, poz. 196), wynosi:

Jeżeli do zasiłku  
uprawniona jest

W  m iejscow oś­
ciach wiejskich, 
osadach i m ias­
tach do 5.000 

m ieszkańców  
(kat. I)

W  osadach  
i miastach od 
5.000 do 25.000 

m ieszkańców  
(kat. II)

W m iejscow oś­
ciach powyżej 
25.000 m iesz­

kańców
(kat. III)

a) tylko jedna osoba 60 gr 70 gr 90 gr
b) dwie osoby 70 gr 85 gr 1.10 gr

c) trzy lub w ięcej osób 80 gr 100 gr 1.30 gr

Rodzinom  zam ieszkałym  na terenie W. M  Gdańska.

W  m iejscow oś­
ciach do 5.000 

m ieszkańców  
(kat. I)

W  osadach 
i m iastach po­

wyżej 5.000 
m ieszkańców

(kat. II)

a) tylko jedna osoba 90 len. 1 gulden 20 fen.

b) dwie osoby 1 gulden 15 fen. 1 gulden 60 fen.

c) trzy lub więcej osób 1 gulden 45 fen. 2 guldeny



U praw nieni do zasiłków w m iejscow ościach położonych wt gór­
nośląskiej części w ojew ództw a śląskiego, w pow iatach: frysz- 
tackim , będzińskim , drohobyckim , chrzanow skim  oraz w m. 
Gdyni o trzym ują zasiłki w edług kategorii II p rzy  ilości m iesz­
kańców  do 5.000 i według kategorii III  przy  ilości m ieszkańców  
powyżej 5.000.

§ 2. Zasiłek w ypłaca się z dołu, po jego przyznaniu, w te r­
m inach  zasadniczo dwutygodniow ych.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem  
ogłoszenia.

M inister Spraw  W ew nętrznych:
Sławoj Składkowski.

M INISTERSTW O ROLNICTW A I REFORM  ROLNYCH.

70.
ROZPORZĄDZENIE 

MINISTRA ROLNICTWA I REFORM ROLNYCH
z dnia 7 kw ietn ia  1939 r.

wydane w porozumieniu z Ministrami: Spraw W ojskowych, 
Spraw W ewnętrznych i Skarbu o sam opom ocy rolnej.

(Dz. U. R. P. Nr 32/39, poz. 209)

Na podstaw ie art. 38 ust. (2) i 95 ustaw y z dnia 30 m arca 
1939 r. o pow szechnym  obow iązku świadczeń rzeczowych
(I)z. U. R. P. Nr 30, poz. 200) zarządzam  co następuje:

§ 1. W  w arunkach  określonych w art. 38 ust. (1) ustaw y 
o pow szechnym  obow iązku św iadczeń rzeczowych stosowana 
będzie sam opom oc ro lna zgodnie z przepisam i rozporządzenia 
niniejszego.

§ 2. (1) Sam opom oc ro lna obejm uje obowiązek okazyw ania
w zajem nej pom ocy przez:

1) w zajem ne św iadczenia w form ie robocizny oraz użyczania 
sprzężaju, środków  transportu , uprzęży, narzędzi i m aszyn ro l­
niczych;



2) wspólne dokonyw anie upraw , siewu, pielęgnacji, zbiorów, 
om łotów  oraz zabezpieczenia i przew ozu plonów i produktów  go­
spodarstw  wiejskich.

(2) Obowiązek sam opom ocy rolnej m ożna rozszerzyć n a  m a­
teria ł siewny i pasze.

§ 3. Sam opom oc ro lna opiera się na  zasadzie w zajem nej 
w ym iany św iadczeń w naturze lub odpłatności w gotowce, z w y­
jątk iem  sam opom ocy okazyw anej wspólnie (§ 2 ust. (1) p k t 2) 
posiadaczom  gospodarstw  wiejskich, którzy ze względu na spe­
cjalnie trudne w arunk i bytow ania nie m ogą dopełnić św iadczeń 
wzajem nych.

§ 4. (1) W prow adzenie sam opom ocy rolnej n a  obszarze ca­
łego w ojew ództwa lub jego części zarządza wojewoda.

(2) Rozszerzenie obow iązku sam opom ocy na m ateria ły  siewne 
i pasze w m yśl § 2 ust. (2) zarządza starosta na  podstawie 
uchw ały  w ydziału powiatowego.

§ 5. (1) Sam opom ocą ro lną na obszarze grom ady kieruje
przodow nik wiejski. P rzodow nika wiejskiego oraz w m iarę po­
trzeby jednego do trzech jego pom ocników  pow ołuje starosta po 
w ysłuchaniu  opinii społecznej reprezentacji rolnictw a. S tarosta 
może w każdym  czasie odwołać przodow nika wiejskiego i jego 
zastępców.

(2) Do obowiązków przodow nika wiejskiego w zakresie sam o­
pom ocy rolnej należy:

1) zorganizow anie i kierow anie sam opom ocą ro lną w obrę­
bie grom ady na podstaw ie w ytycznych ustalanych przez sta ro ­
stę w porozum ieniu ze społeczną reprezentacją rolnictw a;

2) doraźne rozstrzyganie sporów w ynikłych przy  w ykonyw a­
niu  sam opom ocy rolnej.

§ 6. (1) Bezpośredni nadzór nad  działalnością przodow nika
wiejskiego spraw uje wójt, a nadzór zw ierzchni starosta.

(2) O rgana ustrojow e grom ady i gm iny obow iązane są do 
okazyw ania przodow nikow i w iejskiem u wszelkiej pom ocy w za­
kresie w ykonyw anych przez niego czynności.

§ 7. Jeżeli zajdzie konieczność okazania pom ocy na rzecz 
innej grom ady, rozm iar i lorm ę w zajem nych św iadczeń w g ra­



nicach określonych w § 2 ustala  zarząd  gm iny na w niosek przo­
dow ników  w iejskich grom ad zainteresow anych.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze w chodzi w życie z dniem  ogło­
szenia.

M inister Rolnictw a i Reform  Rolnych: 
J. Poniatowski

OSOBISTE.

Podziękowanie za nadesłane życzenia.

W szystkim  Przew ielebnym  Księżom K apelanom  służby stałej 
i Księżom K apelanom  pom ocniczym, k tórzy  złożyli lub nadesłali 
m i życzenia z okazji m oich im ienin, rocznicy m ojej konsekracji 
oraz św iąt w ielkanocnych, sk ładam  najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

W arszaw a, dn ia  1 m aja  1939 r.

Biskup Polowy Wojsk Polskich.
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TEOLOGIA.

O. JA N  BOCHEŃSKI
D om inikanin

(R zy m )

ZAŁOŻENIA ETYKI WOJSKOWEJ. 

1. Pojęcie etyki wojskowej.

1. E tyka jest n o r m a t y w n ą  n a u k ą  p o s t ę p o w a n i a  
l u d z k i e g o .  Jest n a u k ą ,  to jest system atycznym  b ad a­
niem  pewnego w ycinka rzeczywistości; jest n au k ą  n o r m a ­
t y w n ą ,  bo nie tylko opisuje swój przedm iot, ale w skazuje 
jaki on być p o w i n i e n ;  jest wreszcie n au k ą  p o s t ę p o ­
w a n i a  ludzkiego, to jest om aw ia ten zespół czynów, k tóre w y­
n ikają  św iadom ie z wolnej woli człowieka.

2. Jak o  nau k a  norm atyw na etyka bada przede wszystkim  
jak i jest c e l  ogólny ludzkiego postępow ania i jaki być po­
w inien; następnie rozw aża psychologiczną s truk tu rę  c z y n u ,  
k tóry  do tego celu m a prow adzić i analizu je pojęcie n o r  m v 
etycznej, według k tórej czyn m a się spełniać. Ponieważ jednak  
w postępow aniu ludzkim  chodzi nie tylko o to, aby chcieć ale 
także aby rzeczywiście w ykonać dane czyny, podstaw ow ym  za­
daniem  etyki jest teoria c h a r a k t e r u  i m oralnej ku ltu ry  
człowieka; gdy m am y do czynienia z etyką opartą  na O bjaw ie­
niu chrześcijańskim  dochodzi jeszcze nau k a  o ł a s c e ,  czyli 
nadprzyrodzonej pomocy, jakiej Bóg udziela do etycznie sp raw ­
nego czynu.

3. Każda należycie rozbudow ana etyka sk łada się zawsze 
z dwóch działów: w pierw szym  m owa jest o w spom nianych pię­
ciu grupach zagadnień, ze stanow iska raczej teoretycznego 
i ogólnego. W  drugim  przechodzi się do hardziej szczegółowej 
i bardziej p raktycznej analizy poszczególnych cech charak teru . 
Tym i cecham i są tak  zw ane s p r  a w  n o ś c  i, stałe dyspozycje, 
sk łan iające do łatwego i energicznego działania w m yśl norm y 
(o ile są dodatnie) albo w brew  niej (gdy są ujem ne). E tyka 
kreśli w  tym  dziale teorię dodatnich spraw ności, uczy ich szko­



lenia itd. a także om aw ia poszczególne norm y specjalne zwią­
zane z każdą spraw nością.

4. W szystko to dotyczy k a ż d e g o  człowieka. Nie m a ani 
jednej spośród spraw ności i norm  om aw ianych przez etykę, 
k tó ra  by nie pow inna być w ychow ana wzgl. zachow ana przez 
każdego człowieka. Nie może być też m owy o różnych etykach 
w  tym  znaczeniu, by np. jednego człowieka obow iązywały takie 
norm y, a innego inne, albo by  pew ne cechy charak teru  były poży­
teczne dla jednego, a szkodliw e dla drugiego. Każdy człowiek 
pow inien posiąść pełny ludzki i chrześcijański charak ter. Pod 
tym  kątem  w idzenia nie może więc istnieć żadna specjalna etyka 
nauczycielska, kupiecka, ani wojskowa.

5. Ale ludzie żyją w różnych okolicznościach, m ają różne kon­
k re tne  obow iązki do spełnienia i spo tykają się z różnym i tru d ­
nościam i. W skutek  tego zdarza się często, że jeden człowiek 
m usi znacznie lepiej znać norm y dotyczące jednej dziedziny, 
podczas gdy drugi pow inien lepiej orientow ać się w innej. Rów­
nocześnie ten, czyje obowiązki w ym agają częstszego stosow ania 
pew nych spraw ności, a zwłaszcza w ykonyw ania czynów o w yż­
szym  napięciu z pewnego zakresu, powinien posiąść także odpo­
wiednio w yrobiony specyficzny charak ter. T ak jest np. ze sp raw ­
nością m ęstwa, k tóre jest w praw dzie integralną cechą każdego 
należycie wychow anego charak teru , ale przecież występować 
m usi ze szczególną siłą w psychice tych, którzy z pow ołania n a­
rażeni są na  większe niebezpieczeństwa.

W skutek  tego, m im o zasadniczej jedności etyki m ożem y m ó­
wić o etykach specjalnych. Tego rodzaju  etyki specjalne zak ła ­
d a ją  etykę ogólną i rozw ijają szerzej zasady dotyczące pew nych 
zakresów. Istnieć więc może etyka handlow a, naukow a, etyka 
stanu  duchownego, etyka polityczna —- a więc także etyka 
w o j s k o w a .

6. E tyka w ojskowa jest etyką specjalną ludzi, którzy na 
stałe poświęcają się przygotow aniu i prow adzeniu wojny. 
W  ścisłym słowa znaczeniu jest to więc tylko etyka żołnie­
rzy s ł u ż b y  s t a ł e j 1). Ponieważ jednak  w arunk i nowo­
czesnej w ojny w ym agają, by udział w niej brali wszyscy

’) Tzn.: żołnierzy „zawodowych".



mężczyźni zdolni do noszenia broni i ponieważ przygotow anie 
do tej służby w ym aga długiego okresu wychowawczego1, etyka 
wojskow a obowiązuje nie tylko żołnierzy służby stałej ale 
w s z y s t k i c h  m ę ż c z y z n  w ogóle. Innym i słowy m ożna 
to sam o w yrazić mówiąc, że z a w ó d  w o j s k o w y  p o w i- 
n i e n b y ć  u b o c z n y m  z a w o d e m  k a ż d e g o  111 ę ż- 
c z y z n y. T ak  jest przynajm niej w krajach , k tóre z racji geo­
politycznego położenia są narażone na częste w ojny — jak  np. 
w Polsce.

W  tych k ra jach  etyka w ojskow a posiada więc szerszy zasięg 
niż jakakolw iek inna: jej zasady obow iązują wszystkich m ęż­
czyzn. Nadaje to  etyce w ojskowej szczególnie wielkie znaczenie 
i w yróżnia ją  spośród innych etyk specjalnych.

7. Istnieje jednak jeszcze inna cecha, k tórą etyka w ojskowa 
różni się od wielu innych. Udział w w ojnie w ym aga m ianowicie 
od żołnierza zespołu spraw ności, k tóre bądź nie są wcale po­
trzebne innym , bądź występować m uszą w psychice bojowej 
z bez porów nania większą siłą niż u cyw ilnych. W skutek tego 
etyka w ojskowa należy do tzw. „w ielkich etyk" specjalnych, 
żąda w ytw orzenia t y p u  c h a r a k t e r u  b a r d z o  w y  b i t- 
n i e r ó ż n e g o  o d  i 1111 y c h, typu, k tóry  przetw arza czło­
wieka do głębi, nadając  m u niezatarte cechy. Jedna tylko etyka 
zawodów duchow nych rów na się z nią pod tym  względem.

8. W reszcie etyka w ojskowa znajduje się w szczególnie tru d ­
nym  położeniu teoretycznym . Sam a m oralna dopuszczalność 
większości innych zawodów nie podlega dyskusji: wszyscy zga­
dzają się na ogół. że wolno być urzędnikiem  państw ow ym , n au ­
czycielem, czy rolnikiem . Natom iast rac ja  etyczna w ojny stoi 
dla w ielu pod znakiem  zapytania —  a z nią dopuszczalność 
istnienia wojska i tw orzenia charak teru  wojskowego. E tyka w oj­
skowa m usi więc przede w szystkim  u z a s a d n i ć  s w o j ą  
p o d s t a w ę. m ianowicie dopuszczalność i obowiązek wojny, 
określić w arunki w których wolno i należy ją  toczyć. Dopiero 
po tym  wstępie m ożna przystąpić do om aw iania właściw ych za ­
gadnień teorii wojskowego charak teru  gdyż ten ch a rak te r two­
rzy się na  to tylko, aby móc spraw nie działać na wojnie.



1. Przeciw  dopuszczalności w ojny w ysuw a się ze strony tzw. 
pacyfistów  radykalnych  głównie trzy  grupy zarzutów . Mówi się 
najpierw , że jedyną rzeczywistością jest człowiek, podczas gdy 
społeczeństwo jest fikcją; nie wolno zatem  poświęcać jednostki 
dla społeczeństwa; a że prow adząc w ojnę w łaśnie takiego po ­
święcenia się w ym aga, w ojna jest etycznie niedopuszczalna. 
Dalej w imię tzw. uczuć hum anitarnych , albo miłości bliźniego 
tw ierdzi się, że nie wolno używ ać siły do załatw ian ia swoich 
spraw  z innym i; w ojna będąc w łaśnie stosowaniem  takiej siły 
na  w ielką skalę jest więc przestępstw em . W reszcie w ysuw a się 
za rzu t najw ażniejszy: życie ludzkie m a być rzekom o najw yż­
szą w artością; nie wolno więc niszczyć go pod żadnym  pozorem.

W szystkie te zarzu ty  oparte są jednak  na  fałszyw ych prze­
słankach  i w skutek tego niczego nie dowodzą.

2. N ajpierw  n iepraw dą jest, by społeczeństwo było fikcją, 
gdyż jest ono rzeczywistością najzupełniej realną. Co p raw da spo­
łeczeństwo nie jest rzeczą (taką jak  np. Giewont, albo człowiek), 
ale nie m niej stanow i coś rzeczywistego: zbiór ludzi zespolo­
nych realnym i relacjam i. Społeczeństwo jest ukonstytuow ane 
przez te relacje, które łącząc ludzi w dążeniu do wspólnego celu 
(dobra wspólnego) daje podstaw ę tw ierdzeniu, że społeczeństwo 
jest czymś w i ę c e j  niż ludzie, k tórzy n a  nie się składają . Jak o  
tak ie  społeczeństwo m a w łasne p raw a i w pew nych okoliczno­
ściach m oże żądać, aby jego członkowie poświęcali w łasne in te­
resy ze względu na te praw a. A rgum ent oparty  na tej przesłance 
tym  sam ym  upada.

3. Równie chybiony jest argum ent pow ołujący się na tzw. 
uczucia hum an itarne  i miłość. Uczucia sam e nie m ogą stanow ić 
m iernika wartości etycznych, gdyż uczucia są funkcjam i psychi­
ki niższej, posiadam y je wspólnie ze zw ierzętam i podczas gdy 
etyka obraca się w sferze ponaduczuciowej. Gdybyśmy mieli 
w etyce kierow ać się uczuciam i, w ogóle żadnej etyki nie m oż­
na by podtrzym yw ać, gdyż uczucia byw ają różne i zm ienne u róż­
nych ludzi. Jest zresztą rzeczą oczywistą, że często uczucia są 
sprzeczne ze zdrow ym  rozsądkiem  etycznym  — tak  np. uczu­
cie litości u m atki, k tó ra w zdraga się przed ukaran iem  dziecka, 
choć to ukaran ie  jest ze względu na jego dobro konieczne.



Jeśli natom iast chodzi o miłość, zachodzą u  pacyfistów  aż 
dwa nieporozum ienia. Z jednej strony m i e s z a j ą  o n i  m i­
łość chrześcijańską, o której tu  m ow a z jakim ś tkliw ym  uczu­
ciem miłości —  podczas gdy miłość jest nastaw ieniem  woli na 
dohro bliźniego, działać może zatem  naw et w brew  uczuciom 
tw ardo  i bezwzględnie. Pow tóre pacyfiści słusznie tw ierdzą, że 
m iłość w pew nych okolicznościach skłania do niedochodzenia 
praw  w ł a s n y c h ,  ale najzupełniej bezpodstaw nie przenoszą 
lę zasadę na praw a c u d z e .  Otóż niepraw dą jest by należało, 
a naw et wolno było, w imię miłości zrzekać się p raw  nie n a ­
szych, ale innych osób, za k tóre jesteśm y odpowiedzialni. T ak 
np. ojcu, k tóry  widzi, że życiu jego dziecka grozi śm ierć z ręki 
bandyty, nie wolno zrzekać się p raw a obrony jego życia, co w ię­
cej m a on w łaśnie w imię m iłości ścisły obowiązek strzelić do 
napastn ika.

Tym  sam ym  i ta  argum entacja radykalnego pacyfizm u upada.

4. Bezpodstaw ny jest wreszcie trzeci argum ent, wychodzący 
z założenia, że życie ludzkie jest najw yższą w artością. Takie z a ­
łożenie w ynika ze sk ra jn ie  m aterialistycznego i indyw iduali­
stycznego poglądu na świat, poglądu, przed k tórym  w zdraga się 
z d r o w y  r o z u m  e t y c z n y .  Zaw iera on również podw ój­
ny błąd. N ajpierw  n iepraw dą jest, by cokolwiek ludzkiego sta­
nowiło w artość najw yższą; k a ż d a  etyka zakłada, że człowiek 
istnieje i m a działać dla wyższych, absolutnych i boskich w arto ­
ści. Pow tóre naw et w obrębie w artości ludzkich za najw yższe 
dohro nie może być uważane życie doczesne, gdyż człowiek po­
siada nieśm iertelnego ducha, którego życie pozagrobowe jest 
,znacznie w ażniejsze od życia na  ziemi. Istn ieją natom iast różne 
w artości wyższe niż życie ziemskie indyw idualnego człowieka. 
Taftą w artością jest najpierw  życie duchow e jego narodu, tj. jego- 
w iara i ku ltu ra . Jest nią dalej sam o życie doczesne społeczeń- 
stwa, gdyż człowiek stanowi część społeczeństwa pod względem 
ciała i w inien się za nie poświęcić. W reszcie życie poszczególnych 
obywateli, zagrożonych przez nieprzyjaciela, w ym aga odparcia 
go, naw et kosztem  życia napastn ika . Nie jest w ykluczone rów ­
nież, że naw et dobra gospodarcze m ogą w pew nych okoliczno­
ściach być bronione orężem : tak  np. w kra jach , k tóre n ieprzy­
jaciel s ta ra  się zepchnąć w sk ra jn ą  nędzę, w której większość 
obyw ateli pędzić musi życie okrutne, przedw cześnie skrócone.



W  tych w szystkich okolicznościach wolno i trzeba n araz ić  
s i e b i e  w obronie ow ych wartości. Tym  bardziej wolno skie­
row ać broń na nieprzyjaciela, k tóry  tym  w artościom  zagraża.

A więc i trzecia grupa argum entów  radykalnego pacyfizm u 
upada.

5. Obok pacyfistów  radykalnych  w ystępują przeciw  dopu­
szczalności w ojny także myśliciele, k tórzy  p rzyznają w praw dzie, 
że w zasadzie w ojna byłaby dopuszczalna pod pew nym i w arun­
kam i, że jednak  te w arunki nigdy się nie spełniają, albo p rzy­
najm niej, że w czasach obecnych nie m ogą się spełnić. Istn ieje  
m ianow icie ogólna norm a etyczna, według której naw et zasad­
niczo dozwolonej czynności nie wolno wykonać, o ile jej w y­
nikiem  będzie zło n ieproporcjonalnie większe od uzyskanego- 
przez nią dobra, tj. o ile w artości dodatnie zniszczone przez tę  
czynność są znacznie większe od w artości uzyskanych. T ak  np. 
nie wolno zabijać człowieka, aby odzyskać parę  groszy, choćby" 
on nam  te grosze bezpraw nie zabrał itp. Otóż według pew nych 
myślicieli w ojna pow oduje zawsze więcej szkód, niż przynosi 
korzyści i to zarów no pod względem  m ateria lnym  jak  i m oral­
nym. Pod względem m aterialnym , gdyż koszty jej p rzekraczają  
znacznie najw yższe naw et zyski i kontrybucje w ojenne; pod 
względem  m oralnym , gdyż w ynikiem  w ojny jest ru ina  duchow a 
m ilionów ludzi i ogólny upadek etycznego poziom u w k ra ju . 
W obec tego w ojna w prak tyce jest zawsze niedopuszczalna.

I ten argum ent nie jest jednak  przekonyw ujący. W ojny nie 
toczy się najp ierw  nigdy w yłącznie o w artości m ateria lne , 
a przynajm niej nie wolno takiej w ojny toczyć; czy więc koszty 
w ojny są większe czy m niejsze od zysków ekonom icznych, jest 
dla etyki spraw ą dość obojętną. Natom iast jeśli chodzi o straty  
m oralne, przesłanka założona przez om aw iany kierunek nie jest 
wcale oczywista: nie w ydaje się pewne, że zdziczenie m oralne, 
k tóre istotnie obserw ujem y stale po większych w ojnach, było 
w łaśnie w ynikiem  sam ej w ojny; praw dopodobnie jest w dużej 
m ierze tylko przejaw ieniem  się na zew nątrz rzeczywistego stanu 
etyki w danym  społeczeństwie. Skądinąd nie ulega wątpliwości, 
że w ojna jest szkołą bardzo w ysokich cnót i że wielu ludzi wy­
chodzi z niej m oralnie podniesionych, a nie poniżonych. Po 
trzecie nie jest wcale oczywiste, że zdziczenie pow ojenne



(względne zresztą, jak  powiedzieliśmy) jest gorsze od tego, co by 
mogło nastąp ić w razie zajęcia k ra ju  przez nieprzyjaciela, p rzy­
najm niej w pew nych okolicznościach, k tórych  'tak  wiele było 
np. w dziejach Polski (Tatarzy, Turcy, Bolszewicy).

Nie m ożna więc twierdzić, że w arunki konieczne do p row a­
dzenia w ojny zgodnie z zasadam i etyki nigdy się nie spraw dzają.

6. Powyższe teoretyczne wywody objaśni może zastanow ie­
nie się nad  dwom a konkretnym i przykładam i. W yobraźm y sobie, 
że jakieś państw o jest zagrożone podbiciem  przez sąsiada, k tó ry  
głosi otwarcie, że uw aża tylko swoich obywateli za ludzi pełno­
wartościow ych, a podbitą ludność zam ierza najp ierw  obrócić 
w rodzaj bydła roboczego, a następnie —  w ytępiwszy jej w iarę, 
sztukę i naukę —- zniszczyć ją  zapom ocą np. m asowych steryli­
zacji. D rugi przykład : w yobraźm y sobie, że nasze państw o z a ­
grożone jest przez sąsiada, k tóry  zam ierza zająć jego tery torium , 
w ym ordow ać znaczny odsetek obywateli, reszcie natom iast na­
rzucić w łasną, obcą nam  i może naw et niższą kulturę, połączoną 
z zupełnym  zniszczeniem wszelkich wartości duchow ych podbi­
tego narodu. W  obu w ypadkach  zdrowy rozsądek etyczny każe 
tw ierdzić, że obywatele zagrożonego państw a m ają  obowiązek 
n arażać w łasne życie, używ ać siły do obrony, strzelać do żoł­
nierzy nieprzyjacielskich, i to bez względu na skutki m oralne, 
jak ie  po w ojnie w yniknąć m ogą w ich w łasnym  kraju , nie m ó­
wiąc już o m aterialnych. Bo w szystko byłoby gorsze od zezwo­
lenia na podbój. Kto tego nie widzi, jest m oralnie ślepy i chory.

Istn ieją zatem  w ypadki, w których w ojna jest nie tylko do­
puszczalna, ale jest naw et ścisłym obowiązkiem.

3. W ojna słuszna.

1. Uzasadniliśm y w powyższych rozw ażaniach twierdzenie, 
że w ojna może być etycznie dopuszczalna; nie w ynika z tego 
jednak, by była nią zawsze i wszędzie: aby istn iała m oralna 
podstaw a do toczenia wojny, m uszą zachodzić okoliczności, k tó ­
re nadają  jej ch a rak te r w o j n y  s ł u s z n e j .  Można je zgrupo­
wać około trzech zasadniczych: słuszna spraw a, praw y zam iar 
i au to ry te t właściwej władzy.

2. Spraw a, o k tórą wojnę się toczy, m usi być najp ierw  sp ra ­
w ą słuszną: stosunki między państw am i, jak  i m iędzy jednośt-



kam i regulow ać pow inna m ianow icie najw yższa zasada spraw ie­
dliwości: „suum cuique“ —  „każdem u to co m u się należy". Nie 
wolno więc w ypow iadać w ojny w celu odebrania innem u naro ­
dowi czy państw u słusznie należnych m u wartości i praw . W ojna 
jest etycznie dopuszczalna tylko wtedy, gdy toczy się w  imię 
własnego, przez innych nie zachowanego praw a. W  tym  znacze­
niu  m ożna powiedzieć, że tylko w o j n a  o b r o n  n a jest 
słuszna.

f.

3. T rzeba jednak  to powiedzenie dobrze rozumieć. Nie zna­
czy ono, by nikom u nie wolno było w ojny w ypow iadać, gdyż 
często Zdarzy się, że dla zachow ania, czy zdobycia wartości, k tó ­
re  naszem u państw u się należą, w ypadnie w łaśnie wojnę 
w s z c z ą ć .  T ak  np. wypowiedzenie przez Polskę w ojny Turkom  
w 1683, było słuszne, gdyż chodziło nie o odebranie innym  ich 
praw , ale o zapew nienie poszanow ania w łasnych. Często zresztą 
wypowiedzenie w ojny będzie konieczne ze względów bezpieczeń­
stwa, skoro oczywistym  staje się, że nieprzyjaciel w ojnę w ypo­
wie sam, gdy nadejdzie dogodniejsza dla niego sposobność, aby 
odebrać naszem u państw u słusznie m u należące się wartości.

Pow tóre nie trzeba m ieszać obronnego charak teru  w ojny z de­
fensyw ą strategiczną i taktyczną. Bez względu m ianow icie na 
cel, jak i państw o staw ia sobie w wojnie, a więc niezależnie od 
tego czy chodzi w niej o obronę swojego stanu  posiadania, sw oich 
praw , czy też o sprzeczne z etyką odebranie p raw  cudzych, n a ­
czelny wódz i w ojsko staw iać sobie m uszą tylko jedno zadanie: 
zniszczenie żywej siły wojsk nieprzyjacielskich, gdyż jest to ko ­
niecznym  w arunkiem  osiągnięcia celu państw a. Skoro więc w oj­
na się już toczy, niezależnie od tego kto ją  wypowiedział i d la­
czego. będzie nieraz potrzebne działanie zaczepne, lakże po s tro ­
nie tego, kto jest napadnięty . N apastnik w etycznym  słowa zna­
czeniu to więc nie to samo, co państw o w ypow iadające wojnę, 
rozpoczynające kroki wojenne, ani tym  bardziej prow adzące 
ofensywę.

4. W  praktyce konieczne jest stosow anie się zaw artych 
um ów  m iędzynarodow ych. Ogólne bezpieczeństwo św iata w ym a­
ga, aby um ow y były dotrzym yw ane, naw et, gdyby w danych w a­
ru n k ach  stały się już niespraw iedliwe. Mogą być oczywiście w y­
ją tk i od tej zasady, gdy jakaś um owa staje się bardzo krzyw-



dząća dla. jednej ze stron; ale naw et w tym  w ypadku państw o 
pokrzyw dzone m a obowiązek użyć w szystkich środków  pokojo­
w ych, zanim  przystąpi do wojny. Z reguły obow iązuje ścisłe w y­
konyw anie w szystkich umów. Rzecz jasna także, że na wojnie 
obow iązują również um owy specjalnie zaw arte na  jej wypadek.

5. Z tym  pierw szym  w arunkiem  przedm iotow ej słuszności 
wojny, łączy się drugi, etycznie również bardzo w ażny: w ojna 
jest etycznie dopuszczalna tylko wtedy, gdy prow adzący w ojnę 
m ają  p raw y zam iar. Nie tylko przedm iotowo, ale i podm ioto­
wo, w sum ieniu walczących, w ojna pow inna być słuszna: za ­
rów no wodzowie jak i żołnierze pow inni mieć na celu wyłącznie 
uzyskanie dla swojej ojczyzny słusznie jej należytych p raw  — 
a nie inne niższe m otywy, jak  chęć bezpraw nego zysku, 
zem sty itp. Z darza się m ianowicie, że w ojnę ktoś rozpoczyna 
w  im ię zupełnie słusznych żądań, ale ubocznie chciałby prze­
kroczyć swoje upraw nienia i w razie zwycięstwa postąpić jak  
r  o z b ó j n i k. Słuszność podm iotow a jest więc istotnym  w a­
runk iem  spraw iedliw ej wojny.

6. Trzecim  w arunkiem  słuszności w ojny jest prow adzenie jej 
przez praw ow itą władzę. Nikom u innem u w ojny wszczynać, ani 
prow adzić nie wolno, z tej prostej przyczyny, że wojnę toczy 
państw o, a nie poszczególne jednostki —  a podejm ow ać tak  
w ażną decyzję w spraw ach państwowych m ogą oczywiście tylko 
ci. k tórzy w nim  posiadają w ładzę i są za nie odpowiedzialni. 
Powyższa zasada ważna jest także ze względu na bezpieczeń­
stwo stosunków  m iędzynarodow ych. Dzięki jej zachow aniu 
wszyscy wiedzą, że w ojna i pokój zależą nie od porywów jedno­
stek i tłum u, ale tylko od woli określonej grupy odpow iedzial­
nych za całość przedstaw icieli państw a. Znacznie trudniejsza 
jest spraw a, naw iasem  mówiąc, gdy chodzi nie o w ojny w ści­
słym  tego słowa znaczeniu, ale o tak  zw ane w ojny dom owe i re­
wolucje. W ówczas określenie, kiedy czyn zbrojny jest etycznie 
dopuszczalny, n a tra fia  na znaczne trudności. To zagadnienie 
nas tu ta j jednak  nie zajm uje, gdyż om aw iam y wyłącznie etykę 
wojny m iędzypaństw owej.

7. Na uwagę zasługuje pod tym  względem w ażna zasada etycz­
na, że do rozstrzygania czy dana w ojna jest słuszna, pow ołani są



w zw ykłych w arunkach  tylko ludzie, stojący na czele państw a, 
a nie żołnierze, w yjąw szy w ypadek zupełnej oczywistości, „ że 
w ojna jest niesłuszna. W ynika stąd, że żołnierz niem al zawsze 
idzie w bój z czystym  sum ieniem . Nawet gdyby w ojna była n ie­
słuszna, odpowiedzialność ponoszą za nią rządzący —  dopóki 
spraw a nie jest oczywista żołnierz m a nie tylko praw o, ale i obo­
wiązek słuchać i bić się. Mówiąc „żołnierz" m am y tu ta j na m y­
śli (podobnie jak  w całej książce) nie tylko szeregowców, ale 
także oficerów  i naw et generałów.

8. Obok w yrażenia „w ojna słuszna" w ystępuje często także 
zw rot „w  o j n a  ś w i ę t  a". Aby nadać tem u w yrażeniu  po­
praw ne znaczenie, należy pam iętać, że etyka katolicka nie 
uznaje różnicy m iędzy norm am i religijnym i a etycznym i: każda 
norm a relig ijna jest no rm ą etyczną (gdyż n ak ład a  pew ne obo­
wiązki) i naodw rót, każda no rm a etyczna jest w  pew nym  tego 
słowa znaczeniu norm ą re lig ijną (gdyż opiera się w ostatecznej 
analizie na  m yśli i praw ie B oga). W  tym  więc szerokim  znacze­
niu  k a ż d a  w o j n a  s ł u s z n a  j e s t  ś w i ę t a  i istn ieje 
sankcja relig ijna (pozagrobowa) dla norm  nią rządzących.

W śród obowiązków, które etyka om awia, istnieje jednak  pew ­
n a  grupa, m ająca  za przedm iot Boga, w zględnie Jego cześć. Te 
spraw ności i zw iązane z nim i norm y m ożna nazw ać „relig ijny­
m i" w ściślejszym  słow a znaczeniu, czyli „św iętym i". W ynikają  
z nich jednak dw a rodzaje czynów: jedne bezpośrednio (tak np. 
ze spraw ności religii w ynika bezpośrednio m odlitw a), inne po­
średnio (np. z w iary  w ynika m iłosierdzie). Czyny w ojenne nie 
w ynikają  bezpośrednio z żadnej ze spraw ności religijnych, w ści­
słym  słowa znaczeniu nie m ogą więc być nazw ane „św iętym i", 
tj. żadna w ojna nie jest „św ięta" w najściślejszym  znaczeniu 
słowa. N atom iast n iektóre w ojny prow adzi się dla obrony p raw  
boskich i wolności spełniania obowiązków religijnych. Te w oj­
ny są więc święte nie tylko w znaczeniu najogólniejszym , jak  
każdy czyn etyczny, ale w jakim ś znaczeniu bliższym  ścisłemu, 
choć z nim  się nie pokryw ającym . W  tym  też znaczeniu m ożem y 
powiedzieć, że w ojną świętą była w ojna prow adzona przez Pol­
skę z Ros ją  w 1919 - 20 r.



4. Etyczna teleologia wojny.

1.' W  poprzednich rozdziałach wykazano, że w pew nych oko­
licznościach w ojna jest nie tylko etycznie dopuszczalna, ale 
naw et staje się ścisłym obowiązkiem . Otóż jeśli .tak jest, w chwili 
gdy  słuszna w ojna wybuchnie, trzeba będzie zastosować do niej 
naczelne zasady teleologii etycznej w yciągając wszystkie w nio­
ski, k tóre w ynikają  z tych zasad i właściwości sam ej wojny. 
Chodzi tu  o podstaw owe norm y etyki wojskowej, na  . k tórych 
op iera  się cała reszta naszego w ykładu.

2. Na wojnie należy rozróżnić dwa rodzaje celów: z jednej 
s trony  m am y cel k tóry  p a ń s t w o toczące w ojnę sobie staw ia; 
tak im  celem może być np. obrona terytorium , k u ltu ry  itp. Z d ru ­
giej występuje —  podporządkow any pierw szem u, ale nie m niej 
w ażny —  cel w ew nętrzny wojny, to co staw ia sobie za zadanie 
nie państw o, ale n a c z e l n y  w ó d z ,  a za nim  wszyscy do­
wódcy i wszyscy żołnierze. Tym  celem w ew nętrznym  jest według 
nauk i klasyków  teorii w ojny z n i s z c z e n i e  ż y w e j  s i ł y  
n i e p r z y j a c i e l a .  Podczas gdy kierow nicy państw a mogą 
m ieć cele najróżniejsze, naczelny wódz m a zawsze —  a przy­
najm niej pow inien mieć —  tylko jeden cel główny: takie zdezor­
ganizow ania wojsk nieprzyjacielskich, aby nie mogły opierać się 
jego woli. Nie należy do nas udow adnianie tej tezy, powszechnie 
zresztą przyjętej: kto  chce wojnę wygrać, m usi zapom nieć 
o wszelkiej polityce, o w szystkich celach cywilnych, a myśleć 
w yłącznie o celu w ojny: zniszczeniu żywej siły nieprzyjaciela.

E tyka ogólna dostarcza nam  teraz dwóch zasad, k tóre m am y 
do tego celu zastosować. Pierw sza brzm i: k t o  j e s t  o b o ­
w i ą z a n y  d o  u ż y w a n i a  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  
k o n i e c z n y c h  d l a  j e g o  o s i ą g n i ę c i a .  Druga ogra­
nicza pierw szą stw ierdzając, że c e l  n i g d y  n i e  u ś w i ę c a  
ś r o d k ó w  i n i e  u s p r a w i e d l i w i a  c z y n n o ś c i  
z ł y c h  w s i n n e j  i s t o c i e.

3. Zasada obow iązujących środków  staw ia ogrom ne w ym a­
gania wodzowi, ale także wszystkim  żołnierzom. Skoro celem 
do osiągnięcia jest zniszczenie żywej siły nieprzyjaciela, trzeba 
uczynić wszystko, co konieczne do zupełnego zwycięstwa. 
Z w y c i ę s t w o  s t a j e  s i ę  n a j w y ż s z y m  c e l e m



l u d z i  w o j n y  j a k o  t a k i c h .  Ponieważ jednak  zwycię­
żyć na  wojnie m ożna tylko o ile um ie się działać mężnie, so lidar­
nie i stanowczo, takie działanie jest przeto etycznym  obow iąz­
kiem  każdego żołnierza.

Otóż znowu z etyki ogólnej wiemy, że n ik t nie może stale 
i spraw nie działać —  zwłaszcza w większych trudnościach  — 
o ile przez długą pracę nie nabędzie odpowiednich spraw ności 
dodatnich czyli cnót. Obowiązek żołnierskiego działania pociąga 
więc za sobą o b o w i ą z e k  w y c h o w a n i a  w s o b i e  
ż o ł n i e r s k i e g o  c h a r a k t e r u .  Żołnierz pow inien posiąść 
w spom niane trzy  spraw ności (albo lepiej g rupy  sprawności) bo­
jow ych: męstwo, posłuszeństw o i spraw ność decyzji. Bez nich nie 
p o trafi na  placu boju  działać tak, jak  tego w ym aga cel do osią­
gnięcia, a to tym  bardziej, że w arunk i p racy  żołnierza są nie­
zw ykle ciężkie i połączone z przeżyciam i tak  m ocnym i, że do 
spraw nego działania w ym agają aby uczucia i nerw y były m ocno 
zdyscyplinow ane pod rozkazam i woli. Teoria m ęstwa, posłuszeń- 
stw i decyzji są więc istotnym i sk ładnikam i etyki wojskowej.

4. D ruga zasada nakazu je jednak  działać tak, by nie prze­
kraczać norm  etycznych. Istn ieją dw a rodzaje czynów, które 
przeciw  tej zasadzie grzeszą. N ajpierw  chodzi o czyny złe w za­
sadzie -—• jak  np. kłam stw o, albo cudzołóstwo —  których  usp ra­
wiedliwić nie m ogą żadne, najw yższe naw et cele i żadne, n a j­
większe naw et potrzeby. Z drugiej strony  cel nie może oczywi­
ście uzasadniać tak ich  —  naw et zasadniczo obojętnych —  środ­
ków, k tóre nie są potrzebne do jego osiągnięcia. T ak  np. cel wo j­
ny nie uzasadnia niszczenia dobytku ludności cywilnej, gdy nie 
zachodzi taka  potrzeba ze względów taktycznych. Otóż każdy 
z nas m a skłonność do p rzekraczan ia swoich upraw nień, a także, 
gdy jest na serio przejęty celem, do stosowania środków  nie­
etycznych. Przeciw  tej skłonności żołnierz powinien się uzbroić 
we w łaściw ą spraw ność żołnierskiej prawości, k tó ra pozwoli mu 
w najtrudniejszych  naw et chw ilach nie przekroczyć norm  etycz­
nych i zachow ać sum ienie bez skazy.

Bola praw ości jest jednak  na w ojnie znacznie większa jeszcze. 
P raw ość nie tylko uspraw nia —  negatyw nie —- do nie p rzek ra ­
czania norm  etycznych, ale daje także —  i to jest bez porów na­



nia ważniejsze, bo pozytyw nie — sam ą podstaw ow ą skłonność 
do akcji w ojennej dla k ra ju . P raw ość nastaw ia m ianowicie wolę 
człowieka na w ykonanie obowiązków względem innych, w pierw ­
szym zatem  rzędzie wobec k ra ju , którego żołnierz broni. Duch 
ofiary, podstaw ow a cnota żołnierska jest w ynikiem  tej w łaśnie 
sprawności.

5. Będziemy mieli zatem  do om ów ienia cztery grupy sp raw ­
ności żo łn iersk ich : p r a w o ś ć ,  m ę s t w o ,  p o s ł u s z e ń s t w o  
i s p r a w n o ś ć  d e c y z j i  b o j o w e j .  One to tw orzą razem  
ch arak ter rycerski, niezrów nany ideał, będący w najw yższej czci 
u  w szystkich ludów. Jego w ychow anie w sobie jest najw ażniej­
szym obow iązkiem  każdego żołnierza, obow iązkiem  w ynikają­
cym  logicznie z samego fak tu , że jest on człowiekiem w ojny 
i m a dążyć do zwycięstwa.

6. Zasada teleologii etycznej stosuje się do1 etyki w ojskowej 
jeszcze z innego stanow iska. Powiedzieliśm y powyżej, że każda 
w ojna słuszna jest w pew nym  tego słowa znaczeniu w ojną świę­
tą, i że n iektóre wojny, toczone w obronie w iary  są święte w zna­
czeniu bardziej ścisłym. Jeśli tak  jest, również o b o w i ą z e k  
w y c h o w a n i a  c h a r a k t e r u  b o j o w e g o  —  jak o  obo­
w iązujący środek zwycięstwa — 1> ę d z i e analogicznie o b o ­
w i ą z k i e m  ś w i ę t y  m, posiadającym  pełnię sankcji religij­
nej i wchodzącym  w zakres deontologii chrześcijańskiej. W y­
chow anie w spom nianego zespołu spraw ności jest obowiązkiem  
nie tylko obyw atela i człowieka, ale także chrześcijanina jako 
takiego.

7. W ychodząc z tego założenia, m ożna na zasadzie ogólnej 
teorii spraw ności, k tórej uczy etyka katolicka, twierdzić, że k aż­
dy, kto zgodnie z sum ieniem  pracu je nad w ychow aniem  swojego 
charak teru , liczyć może, o ile znajduje się w stanie łaski, na uzy­
skanie od Boga uzupełnienia tych sprawności, w postaci tzw. 
spraw ności d a n y c h  (virtutes infusae). E tyka ogólna uczy m ia­
nowicie, że prócz spraw ności nabytych przez w łasną pracę 
istn ieją jeszcze inne, wyższe spraw ności o analogicznym  przed­
miocie, ale dane bezpośrednio z łaską i rosnące w raz z nią. Tak 
więc obok zdobytej w łasnym  wysiłkiem  żołnierza m iłości ojczy­
zny, obok wyćwiczonego m ęstwa i nabytego posłuszeństw a



istnieje m iłość ojczyzny, męstwo i posłuszeństwo d a n  e. Te 
spraw ności dane stanow ią potężne uzupełnienie i wzmocnienie 
spraw ności nabytych, a będąc nadprzyrodzone, przenoszą całość 
ch a rak te ru  na wyższy poziom i w łączają gó harm onijn ie do cha­
rak te ru  chrześcijańskiego. Bliższych jego szczegółów nie będzie­
m y  tu ta j om aw iali, gdyż jest to zadaniem  etyki ogólnej. W arto  
jed n ak  stale pam iętać o ich istnieniu i ważności; jest to ko­
nieczne dla zrozum ienia pojęcia c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
i d e a ł u  ż o ł n i e r s k i e g o ,  k tóry  zaw iera wszystkie sk ład­
n ik i ideału przyrodzonego', ale przew yższa go i stanow i jego n ad ­
przyrodzone uzupełnienie.

8. Należy jeszcze zwrócić uwagę na jeden aspekt chrześcijań­
skiego ideału  żołnierskiego, m ianowicie na  jego ścisły związek 
z ideałem  religii w ścisłym  słowa znaczeniu. W ielkość żołnierza 
n ie polega na  tym , że idzie zabijać, ale na  jego gotowości do 
o f i a r y  z życia dla w ielkich celów duchow ych i nadprzyrodzo­
nych. Otóż o fiara  jest najw ażniejszym  i cen tralnym  aktem  k aż­
dej religii. C harak ter żołnierski pojęty w świetle nauki w iary 
m a  więc coś z charak teru  religijnego: żołnierz idący w bój z go­
tow ością oddania najw yższego dobra doczesnego —  własnego 
życia —  dla spełnienia obow iązku wobec Boga i społeczeństwa, 
je s t duchow o pod pew nym  względem ściślej niż inni zjednoczony 
z C hrystusem  i w ykonuje czyn o wysokiej w artości nadprzyro­
dzonej.

5. Aksjologia Ł) wojny: honor i bohaterstwo.

1. Na obowiązki żołnierskie m ożna patrzeć jeszcze z innego 
stanow iska. Powyżej zastosow aliśm y do pojęcia w ojny i jej n a ­
czelnej norm y m etodę t e l e o l o g i c z n ą :  z celu w ydedukowa- 
liśm y cechy, które żołnierz m a obowiązek w sobie wytworzyć. 
W  ten sposób doszliśm y do pojęcia charak teru  żołnierskiego. Ko­
nieczność w ychow ania tego ch arak teru  nie potrzebuje jednak 
uzasadnien ia dla człowieka, k tóry  um iał zrozum ieć go. wczuć się 
w  jego wzniosłość i należycie ją  ocenić: m ianow icie sam  jest 
b a r d z o  w y s o k ą  w a r t o ś c i ą  e t y c z n ą ,  k tóra z mocą,

x) „Aksjologią" nazyw am y naukę o wartościach.
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•właściwą w szystkim  w artościom  duchowym , pociąga wolę czło­
w ieka ku  realizacji. Bez względu na wszelkie sofizm aty przeciw ­
ników  w ojny i na zrozum ienie ich nicości, każdy m oralnie zdro­
wy człowiek odczuwa c z e ś ć  dla charak teru  żołnierskiego, 
choć naw et słowam i przeczy jego wzniosłości, w głębi duszy, 
jeśli chce być szczerym, przyznaje, że ten ideał jest wielki i god­
ny urzeczywistnienia.

2. Otóż jedną z najw ażniejszych tez etyki jest twierdzenie, 
że c z y n y  i s p r a w n o ś c i  m a j ą c e  w a r t o ś ć  z a  
p r z e d m i o t  s ą  s a m e  w a r t o ś c i a m i .  Tak np. nie 
ty lko  pokonanie nieprzyjaciela w boju  jest w artością, ale i sam  
zespół czynów, k tóre doprow adziły do zwycięstwa jest również 
wartością, a może być naw et w artością wyższą niż sam o zwy­
cięstwo, przynajm niej w pewnych okolicznościach. Łatw o się 
o tym  przekonać zważywszy, jak  wysoką czcią otaczam y pam ięć 
naw et tych wojowników, którzy  przegrali wojnę, np. bo h a­
terskich obrońców Term opil, albo pow stańców  z 1863 r. W ynika 
stąd  nadzw yczaj w ażna zasada etyczna: n a l e ż y  d z i a ł a ć  
z e  w z g l ę d u  n a  s a m ą w a r t o ś ć  c z y  n u, w z g l ę d ­
n i e  s p r  a w n o ś c i, a nie tylko ze względu na w artość przed­
m iotu czynu. Należy więc np. być posłusznym  nie tylko dlatego, 
że posłuszeństwo jest potrzebne do zwycięstwa, ale także d la­
tego, że sam o posłuszeństwo wojskowe jest wartością.

3. T u taj spotykam y się po raz pierwszy z doniosłym  dla etyki 
wojskowej pojęciem honoru. W yrażenie „honor" m a jednak eo­
na jm niej dw a różne znaczenia. Z jednej strony —  w znaczeniu 
w ę ż s z y m  —  „honor" oznacza spraw ność, k tóra skłania do 
ścisłego dotrzym yw ania słowa; w tym  znaczeniu honorow ym  jest 
len, kto ten obowiązek stale spełnia. Z drugiej strony używ a się 
słow a „honor" także w innym , s z e r s z y m  i ważniejszym  
znaczeniu, m ając na myśli skłonność do wysokiej czci dla w iel­
kości charak teru , am bicję osiągnięcia pod tym  względem jak  
najw yższego poziomu —  i w konsekw encji skłonność do dom a­
gania się, aby ta wielka w artość była także szanow ana przez 
innych. W  tym  sensie pojęcie honoru  pokryw a się niem al zu­
pełnie z pojęciem  wielkoduszności. Człowiek honorow y to ten, 
kto nigdy „nie plam i swojego honoru" czyli nigdy nie postępuje



sprzecznie z ideałem  rycerskim ; do posiadania tego honoru nie 
w ystarczy ty lko  dotrzym yw ać słowa, ale trzeba poza tym  posiąść 
jeszcze pełnię m ęstw a, praw ości żołnierskiej itd. Jeśli się tym  
sam ym  słowem nazyw a dwa tak  różne pojęcia to dlatego, że żoł­
nierz sk ładając przysięgę w ojskow ą tym  sam ym  zobowiązuje się 
do pełnienia zgodnie z ideałem  rycerskim  swojej służby —  tak , 
że każde uchybienie honorow i w szerszym  słowa znaczeniu s ta je  
się uchybieniem  danem u słowu.

4. W  świetle powyżej podanej zasady etycznej, k tó ra  każe 
działać ze względu na w artość czynu i ch arak teru  rycerskiego, 
.okazuje się więc, że ż o ł n i e r z  p o w i n i e n  z a w s z e  
d z i a ł a ć  z e  w z g l ę d u  n a  s w ó j  h o n o r .

Napis w idniejący na Szkole Radeckiej w W arszaw ie „H o­
nor i O jczyzna", w ielkie hasło kadetów  czasów Stanisław ow skich, 
jest więc doskonałym  ujęciem  podstaw ow ych zasad etyki w ojsko­
wej. Nawet porządek słów jest w łaściw y: bo  m ożna bez błędu 
powiedzieć, że ojczyźnie służym y tylko dlatego, że tak  nakazu je  
honor.

Niektórzy katolicy w yrażali wobec tego hasła niezadow olenia, 
gdyż nie w spom ina ono o Bogu; proponow ano „Bóg i Ojczy­
zna" itp. Jest to n i e p o r o z u  111 i e n i e. Bóg, będąc źródłem  
wszystkiego w każdym  porządku, a więc także w etyce, nie m oże 
być bez obrazy uczuć religijnych m yślącego człowieka staw iany  
o b o k  ojczyzny. Dużo bardziej logiczne jest o p u s z c z e n i e  
im ienia Boga w haśle kadeckim . Nie znaczy ono, by Bóg m iał 
być w yelim inow any z etyki w ojskowej; naw et przeciw nie: ho 
z a r ó w n o  „ h o n o r " ,  j ak i „ o j c z y z n a "  znaczą: porządek 
etyczny, to jest, w ostatecznej analizie: Bóg i Jego W ola. Ale 
W ola Boska p rzejaw ia się bezpośrednio dla żołnierza w honorze. 
H onor m a być bezpośrednim  m otorem  jego działalności bojow ej 
i p racy  sam owychowawczej.

5. Z pojęciem honoru łączy się inne, bardzo w etyce w ojsko­
wej ważne, pojęcie b o h a t e r s t w a. Należy odróżnić boh ater­
stwo c z y n u  i bohaterstw o c n o t y .  Czyn bohaterski to r czyn 
etyczny w ykonany w w yjątkow o trudnych w arunkach  w obec 
w yjątkow o trudnego przedm iotu; natom iast cnota bohaterska, to- 
stała dyspozycja, pozw alająca posiadającem u ją w ykonyw ać czy-



nv trudniejsze i intensywniejsze od dobrej przeciętnej wysoko 
etycznie stojących ludzi.

Otóż specyficzną cechą etyki w ojskowej (a więc i honoru 
w w ojskowym  słowa znaczeniu) jest to, że ona ż ą d a  bohater­
stw a od żołnierzy. Nie jest to cecha w yłączna etyki wojskowej 
i przejaw ia się np. także w etyce m isjonarzy itp. Nie m niej 
n i g d z i e  nakaz bohaterstw a nie stosuje się tak  często i z taką 
siłą, jak  w wojsku. Na wojnie trzeba m ianowicie s t a l e  n a ra ­
żać ż y c i e ;  trzeba więc w ykonyw ać akty, k tóre innym  ludziom  
są potrzebne tylko w yjątkow o. W ynika stąd, że podczas gdy 
u innych w ystarczą s p o r a d y c z n e  czyny żołnierz m usi po­
siadać bohaterstw o c n o t y .  Jest ona istotnym  składnikiem  
honoru wojskowego, dzięki k tórem u ten honor posiada tak  w y­
soką w artość etyczną.

6. Z powyższych uwag w ynika jasno, że honor i bohaterstw o 
odgryw ają szczególną rolę w całokształcie ch a rak te ru  żołnier­
skiego. B ohaterstw o nie jest w ogóle s p r  a w n o ś c i  ą, ale 
pow inno być c e c h ą  w s z y s t k i c h  s p r a w n o ś c i  żoł­
nierza: zarów no jego m iłość ojczyzny i koleżeństwo, jak  m ę­
stwo, w ytrzym ałość, posłuszeństwo i spraw ność decyzji w inny 
mieć napięcie bohaterskie. Honor jest co p raw da szczególną 
spraw nością, należącą do grupy m ęstw a i om ówim y go obszerniej 
w zw iązku z nim ; nie m niej, m ając za przedm iot <cześć dla 
c a ł o k s z t a ł t u  charak teru , odgryw a on w tym  charakterze 
rolę zupełnie wyjątkow ą. Aby zrozum ieć w łaściwy sens etyki 
w ojskowej trzeba m ieć ustaw icznie przed oczyma oba te pojęcia. 
E tyka wojskowa żąda od żołnierzy nie tylko posiadania zespołu 
w szystkich cnót, o których będzie m owa w tej książce, ale także 
posiadania ich w stopniu b o h a t e r s k i  m, a zarazem  w ycho­
w ania w sobie głębokiej czci dla nich, czyli b o n o  r  u. Honor 
i bohaterstw o w yciskają na niej specyficzne piętno i są jednym  
z głównych powodów, dlaczego w łaśnie etyka w ojskowa jest 
etyką tak  wzniosłą i tak  pociągającą każdego m oralnie zdrowego 
człowieka.
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(R zy m )

TEORIA PRAWOŚCI ŻOŁNIERSKIEJ.

1. Miłość Ojczyzny.

1. Pod nazw ą „ o j c z y z n a "  rozum iem y tu taj, zgodnie 
z przyjętym  zwyczajem, naród  w raz z zam ieszkanym  przez 
niego terytorium . N a r ó d  natom iast pojm ujem y nie tylko jako 
zb ió r jednostek obecnie żyjących, lecz przede w szystkim  jako 
społeczeństwo odpow iedzialne za rozwój i szerzenie specyficz­
nych  w artości (k u ltu ry ), stanow iących jego w kład  do ku ltu ry  
ogólnoludzkiej. Słowem ,,m i ł o ś ć“ oznaczam y n i e  u c z u- 
c i e, ale m ocne nastaw ienie w o l i  k tó ra  chce dobra drugiego, 
w naszym  w ypadku  dobra ojczyzny.

Celem w ojny jest obrona słusznych praw  naszej ojczyzny. 
Aby ten cel m ógł być osiągnięty, trzeba aby wszyscy walczący 
c h c i e l i  go osiągnąć, to jest walczyć dla osiągnięcia go 
z p o ś w i ę c e n i e m  siebie. W ynika stąd, że żołnierz musi 
się powodować m iłością ojczyzny, k tó ra każe podporządkow ać 
sam ego siebie jej spraw om . Przekonanie o potrzebie tego pod­
porządkow ania i m ocna wola w prow adzenia tego przekonania 
w czyn gdy przyjdzie chw ila w alki jest podstaw ow ym  rysem  
ch a rak te ru  żołnierskiego.

2. Powyższa norm a jest bezpośrednio oczywista dla każdego 
m oraln ie  zdrowego człowieka. Teoretyczne uzasadnienie dać jej 
m ożna poza tym  zarów no ze stanow iska sprawiedliwości, jak 
i ze stanow iska słuszności. Ze stanow iska sprawiedliwości, gdyż 
człowiek jest członkiem  społeczeństwa, ściele obow iązanym  do 
dbałości o jego całość, naw et w łasnym  kosztem. Ze stanowiska 
słuszności, gdyż ojczyzna jest w stosunku do nas wierzycielem, 
którem u nigdy nie potrafim y w ypłacić się z zaciągniętego długu: 
wszystko niem al co posiadam y jej zawdzięczamy.



3. E tyka w ym aga tu taj, jak  i we w szystkich innych zakre­
sach, nie tylko znajom ości norm y i dobrej woli, ale także naby­
cia c h a r a k t e r u ,  k tóry  pozwoli na  r z e c z y w i s t e  postę­
pow anie w myśl norm y, gdy przyjdzie potrzeba. Ponieważ zaś 
w spom niana norm a obow iązuje ściśle i oczywiście, tym  sam ym  
obow iązuje norm a dalsza: ż o ł n i e r z  p o w i n i e n  u s t a ­
w i c z n i e  p r a c o w a ć  n a d  w y c h o w a n i e m  w s o ­
b i e  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  o m  o ż 1 i w i e w y s o k i m  
n a p i ę c i u .  Jest to konieczne u każdego —  u żołnierza 
zaś tym  bardziej, że w boju  potrzeba znacznie silniejszego cha­
rak te ru  niż gdzie indziej. Kto nie posiądzie głębokiej miłości 
ojczyzny, ten nie zdobędzie się w polu na  czyn godny polskiej 
tradycji bojowej.

4. W ychow anie m iłości ojczyzny objąć powinno zarówno 
rozum  i wolę, jak  —  drugorzędnie pamięć, w yobraźnię i uczucia.

Nie m ożna dzielnie walczyć o coś, czego się nie zna i nie oce­
nia należycie. Stąd podstaw ą m iłości ojczyzny jest dobra zna­
jom ość swojego k ra ju , jego dziejów, k u ltu ry  i wartości, k tó­
rych jest nosicielem. Żołnierz bardziej niż każdy inny obyw a­
tel pow inien z n a ć  s w o j ą  o j c z y z n ę  i to nie tylko opi­
sowo i zew nętrznie (np. wiedzieć ile jego k ra j m a m ieszkań­
ców i kilom etrów  kw adratow ych), ale także pod względem du­
chow ym  i kulturalnym , aby m ógł ocenić wzniosłość w artości 
przez nią reprezentow anych. Tylko tak a  znajom ość umożliwi 
spełnienie czynów napraw dę bohaterskich, k tóre na wojnie będą 
potrzebne.

W ynika stąd  z kolei, że żołnierz pow inien posiąść dobre 
w y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k i e ,  oparte m. in. na  lek tu ­
rze p rac  z zakresu historii w łasnej ojczyzny. W  doborze tej 
lek tu ry  konieczne jest w ł a ś c i w e  n a s t a w i e n i e :  trzeba 
w ybierać te rzeczy, k tóre ośw ietlają dodatnie strony naszych 
dziejów i uw ypuklają wartości, przez naszą ojczyznę reprezen­
towane. Natom iast trzeba unikać tzw. „odbronzow niczych" 
pism, k tóre m ają  dążność do poniżania przeszłości i ku ltu ry  
w łasnego k ra ju . Kto by nieostrożnie oddaw ał się przez dłuższy 
czas tego rodzaju  studiom , najpraw dopodobniej straciłby sza­
cunek dla w łasnej ojczyzny, a —  co za tym  idzie —  jego m i­
łość ku  niej ulegałaby pom niejszeniu, pow odując kolejno obni­
żenie jego w artości bojowych.



Spraw a tu  poruszona jest bardzo w ażna z tego względu, że 
w dzisiejszych czasach wszyscy zdrow i m ężczyźni będą powo­
łani pod broń; nie jest więc rzeczą obojętną, czym się karm i 
m łodzież w szkołach. Ze stanow iska etyki w ojskow ej należałoby 
żądać, aby z e  s z k ó ł  b y ł y  b e z w z g l ę d n i e  w y e l i ­
m i n o w a n e  w s z y s t k i e  k s i ą ż k i ,  p o n i ż a j ą c e  
w ł a s n ą  o j c z y z n ę ,  a natom iast p rogram  obejm ow ał 
najbardziej w artościow e dzieła, k tóre podnoszą jej wielkość. 
Ponieważ chodzi tu  o spraw ę bardzo  żywo in teresującą wojsko, 
w celowo pom yślanym  system ie szkolnym  przedstaw iciele w oj­
ska pow inni m ieć w gląd w odnośne program y i praw o w eta 
przeciw  niepożądanej lekturze.

5. Poza wyszkoleniem  rozum u konieczne jest także w y c l i  o- 
w a n i e  w o l i .  Nie w ystarczy m ieć w yraźny i jasny ideał, 
ale trzeba m ieć także siłę, aby za nim  iść. Otóż tę siłę zdobywa 
się przez ćwiczenie sprawności. W  czasie pokoju  nie n astrę ­
cza się na tu ra ln ie  sposobność do rów nie energicznych aktów  
miłości ojczyzny, jak  na w ojnie; nie m niej zdarza się wiele spo­
sobności stosow ania jej na m niejszą skalę, i żołnierz świadom y 
swojej powinności, będzie z nich korzystał, aby w ytworzyć 
w sobie potrzebne nastaw ienie, k lóre m u umożliwi wielkie czy­
ny na wojnie. T ak np. sam  fak t służby w ojskowej, o ile podej­
m uje się ją  z w yraźną chęcią służenia krajow i, jest już dosko­
nałą szkołą naszej spraw ności; poszanow anie dla kierow ników  
Państw a, posłuszeństw o względem  dowódców i tym  podobne akty 
nad a ją  się też znakom icie do tego celu. W  ogóle sposobności 
zdarzy się wiele —  i cała rzecz w tym , aby zachow ać się w nich 
nie tylko popraw nie, ale i z w yraźną m yślą o gotowości odda­
nia wszystkiego na usługi k raju .

6. Rzecz jasna, że odpowiednie nastaw ienie w y o b r a ź n i  
i u c z u ć  może być w ielką pom ocą w kształtow aniu  należy­
tego ustosunkow ania do k ra ju . Stąd potrzeba działania w tym  
kierunku, tj. tw orzenia silnych w yobrażeń pociągających ku po­
święceniu za k ra j i uczuć ku niemlu, a un ikania wszystkiego, 
co by mogło działać przeciwnie. D latego w w ojsku stosuje się 
pieśń i uroczystości patriotyczne, czci się pam ięć poległych itp. 
W szystkie te rzeczy, choć na pozór podrzędne, m ogą być



doskonałą  pom ocą w pracy nad  w ytw orzeniem  nastaw ienia 
zasadniczego w stosunku do kraju .

7. W arto  jeszcze podkreślić, że konieczność wytw orzenia 
należytego stosunku do k ra ju  jako  c a ł o ś c i ,  w yklucza oczy­
wiście zapatryw anie się na Rzeczpospolitą pod kątem  w idzenia 
p artyku larnym . W ojsko jest organem  Państw a i szkolić się m usi 
do w ałki o jego praw a, pow inno więc abstrahow ać od wszyst­
kiego, co je dzieli. S tąd etyka dom aga się od żołnierza zupełnej 
niezależności m oralnej od poszczególnych kierunków  i grup, 
k tóre w ew nątrz samego k ra ju  istnieją: myśl o wojnie nakazuje 
żołnierzowi, by trzym ał się p o n a d  partiam i, stanam i i poglą­
dam i, różniącym i działaczy politycznych. Ten postulat realizują 
rzeczywiście ustawy, a i sam  duch naszego w ojska jest tak i — 
Bogu dzięki. W obec najpow ażniejszych spraw  zw iązanych 
z sam ym  i s t n i e n i e m  Państw a, nie może być m iejsca na 
spory  o jego u s t r ó j  i rządy.

To sam o w ym aga już od żołnierza znacznego poświęcenia, 
bo jako  obywatel m a on zasadniczo le sam e upraw nienia, jakie 
przysługują w szystkim  innym . Ale ta  o fiara  jest konieczna: bez 
n iej niepodobna osiągnąć celu. Żołnierz św iadom y jej koniecz­
ności powinien więc nie tylko nie uczestniczyć w życiu politycz- 
nym , ale i dobrow olnie abstrahow ać o ile możności od brania 
w nim  udziału, bo to by go odciągało od celu służby i przesła­
niało  m yśl o wojnie, nasuw ając zagadnienia nic nie m a jące z nią 
wspólnego.

2. Koleżeństwo.

1. Cel w ojny określa również etyczny stosunek żołnierza do 
tow arzyszy broni. Jego istota wynika z dwóch faktów : n a j­
p ierw  z tego, że ze względu na osiągnięcie zwycięstwa konieczne 
jest bardzo  ścisłe w spółdziałanie; następnie z tego, że wojsko 
tw orzy zrzeszenie o w łasnym  życiu, swoistą grupę społeczną, 
w ew nątrz której już dlatego, że jest ludzkim  społeczeństwem 
istnieć m uszą specyficzne praw a i obowiązki.

Zarów no cel w ojny jak  potrzeby norm alnego życia wojska 
o k reśla ją  przede w szystkim  stosunek do przełożonych; ten sto­
sunek  w ym aga jednak  szczegółowego om ówienia w związku



z charak terem  i poświęcim y m u cały rozdział poniżej; tu ta j 
zastanow im y się tylko nad  etyką stosunków  m iędzy żołnierzam i, 
bez w zględu na ich stanow isko wojskowe. Rzecz jasna, że 
chociaż w i ę c e j  obow iązuje w stosunku do dowódców niż 
odnośnie do rów nych i niższych, wszystko to, co w inniśm y rów ­
nym , w inniśm y t a k ż e  dowódcom. Mówiąc więc tu ta j o „ to ­
w arzyszach b roni" m am y na m yśli w szystkich członków tego 
samego w ojska.

W  tow arzyszu broni m ożem y widzieć trzy  rzeczy: najp ierw  
po prostu  człowieka, takiegoi jak  każdy inny; następnie żołnie­
rza  Rzpltej, k tó ry  jej jest potrzebny do zwycięstwa; wreszcie 
członka tej sam ej społeczności, do której i m y należym y. Każdy 
z tych  względów nak łada  pew ne obowiązki.

2. Żołnierz jest tak im  sam ym  człowiekiem jak  każdy inny 
i należy m u  się od innych w szystko to, coby m u się należało 
od nich w życiu cywilnym . Tę stronę stosunków  wojskowych 
reguluje więc etyka ogólna i jej p raw a; ograniczym y się do 
przypom nienia, że nakazu je ona w stosunku do innych spraw ie­
dliwość, a  co za tym  idzie także szacunek, i ogólne nastaw ienie 
przychylne, połączone z gotowością pom agania m u w potrzebie. 
W edług zasad etyki ogólnej istnieje m ianow icie obowiązek 
w spom agania drugiego naw et swoim kosztem, o ile tylko w ar­
tości, k tóre tracim y, są niższego rzędu od tych, jakich  u tra ta  
grozi w spom aganem u. T ak  np. każdy człowiek m a obowiązek 
ratow ać drugiego z topieli, naw et z narażeniem  się na zazię­
bienie —  ale nie m a ścisłego obow iązku narażać dla niego swo­
jego życia. Taki czyn jest oczywiście pochw ały godny ze s ta ­
now iska etyki, nie jest jednak  ścisłym obowiązkiem  gdy cho­
dzi o ludzi obcych, w stosunku do których nie jesteśm y obo­
w iązani do pomocy. E tyka  nakaże także podzielić się z um ie­
ra jącym  z głodu swoją żywnością, o ile się jej bezwzględnie nie 
potrzebuje dla siebie, albo osób bliższych. To wszystko dotyczy 
zatem  także stosunków  m iędzy żołnierzam i jako  ludźm i i pod 
lym  względem nie m a w w ojsku niczego szczególnego. Jedyna 
okoliczność, k tó ra  tu  na uwagę zasługuje, to fakt, że na w oj­
nie będzie znacznie więcej sposobności do p rak tyk i spraw iedli­
wości i miłości bliźniego, k tóry  często znajdzie się w koniecznej 
potrzebie.



3. Ale żołnierze nie są dla nas tylko ludźm i: są członkam i 
wojska, którzy m ają  za cel w spółdziałać w zwycięstwie. S tąd 
część troski o zwycięstwo przesuw ać się musi na stosunek do 
tow arzyszy b ro n i: i m  b a r d z i e j  j a k i ś  ż o ł n i e r z ;
j e s t  w d a n e j  s y t u a c j i  p o t r z e b n y  d o  z w y ­
c i ę s t w a ,  t y m  w i ę c e j b ę d z i e  m u  s i ę  n a l e ­
ż a ł o  o d  t o w a r z y s z y .  W ynika, stąd  najpierw , że 
wyżsi dowódcy, których życie m a dla w ojska bardzo wielkie 
znaczenie, m uszą być przedm iotem  szczególnej troski w szystkich 
żołnierzy. Życie wodza w idziane ze stanow iska czysto* ludzkiego 
nie znaczy w praw dzie ani trochę więcej niż życie jednego z sze­
regowców; ale na w ojnie posiada znacznie większą w artość; 
stąd  wniosek, że może zaistnieć dla szeregowca obowiązek n a ra ­
żenia, albo naw et oddania życia w obronie dowódcy. Ale nie 
lylko dowódcy: m ogą się zdarzyć w ypadki, w których  i szere­
gowiec będzie posiadał —  ze względu na swoją chw ilową rolę 
w polu —  w artość znacznie wyższą niż inni. W ówczas zaistnieje 
również obowiązek poświęcenia się dla niego. W łaściwie nie 
dla niego, ale dla zwycięstwa, którego* dana jednostka jest decy­
dującym  czynnikiem.

Powyższe zasady stosuje się oczywiście tym  bardziej do tow a­
rzyszy broni wziętych zbiorowo, to jest do o d d z i a ł  u. Jego 
życie i zaspokojenie jego potrzeb jest w ażniejsze od życia 
i zaspokojenia potrzeb któregokolw iek z żołnierzy. Ż o ł n i e r z  
111 a w i ę c  z reguły o b o w i ą z e k  p o d p o r z ą d k o w a ć  
s i ę  d o b r u  o d d z i a ł u ,  d b a ć  b a r d z i e j  o j e g o  
c a ł o ś ć  n i ż  o s i e b i e .

Rzecz jasna  również, że w kolizji m iędzy potrzebą poszcze­
gólnego żołnierza a potrzebą oddziału, przeważyć powinien 
wzgląd na tę ostatnią, tak  zresztą jak  sam  oddział należy pod­
porządkow ać celowi w ojny tj. zwycięstwu. W ynika stąd szereg 
norm  praktycznych, zakazujących np. zatrzym yw anie się dla 
ra tow ania rannych  ze szkodą dla rozwoju natarc ia  itp. W  kon­
kretnych w ypadkach bardzo  trudno  jednak  teoretycznie o k re­
ślić, co czynić w ypada, gdy takie kolizje w ystąpią: prócz ogól­
nej zasady pierw szeństw a oddziału przed jednostkam i, etyka 
wojskow a —  o ile nie ma, rozstrzygającego w takich  spraw ach, 
rozkazu dowódcy —  może w skazać tylko na zdrow y zmysł 
etyczny, k tó ry  w praktyce wskaże w łaściw ą drogę.



4. W reszcie żołnierze są członkam i n a s z e g o  w ojska 
i n a s z e g o  oddziału. Dzięki tem u tw orzą oni rodzaj 
naszej rodziny, w stosunku do której obow iązują zasady po­
dobne do rządzących etyką rodzinną. Podstaw ow a norm a 
w tym  zakresie b rz m i: w  s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h
w o j n y  t o w a r z y s z e  b r  o 11 i m a j ą  p i e r w s z e  ń- 
s t w o  p r z e d  w s z y s t k i m i  i n n y m i .  W ynika z niej 
m . in., że jeśli dwóch ludzi: towarzysz broni i obcy (np. cy­
wilny, albo jeniec) potrzebuje pomocy, a dać ją  m ożem y tylko 
jednem u, w rów nych okolicznościach trzeba pom óc pierw szem u. 
Innym  w ynikiem  naszej norm y jest obowiązek pom agania tow a­
rzyszom  broni wszędzie gdzie nadarzy  się po tem u sposobność 
i potrzeba.

Powyższe norm y należy dobrze zrozum ieć: etyka nie w y­
m aga pom agania i b ran ia  w obronę tow arzysza broni w k a ż ­
d e j  sprawie, nez względu na jej słuszność. Etyczne b ra te r­
stw o broni tym  różni się od koleżeństw a złoczyńców, że zło­
czyńca jest so lidarny we wszystkim , podczas gdy praw y żoł­
n ierz tylko w czynnościach dobrych —  i nic tak  nie degraduje 
koleżeństw a, jak  solidarność w złem.

5. Stałe w prow adzanie w życie norm  dotyczących koleżeń­
stw a nie jest możliwe, zw łaszcza w trudnych  w arunkach  pnio­
wych, bez posiadania odpowiedniej s p r  a w  n o ś c i k o l  e- 
ż e ń s t w a ,  tj. trw ałej dyspozycji sk łaniającej wolę żołnierza 
do  postępow ania względem tow arzyszy broni lak. jak  n ak a ­
zu je etyka w ojenna. Spraw ność tę m ożna nabyć tylko przez 
ć w i c z e n i e  w k o l e ż e ń s t w i e  i w s ł u ż b i e  o d d z i a- 
ł o w i. W ytrw ała p raca  w tym  kierunku, przez świadom e 
spełnienie obowiązków względem  drugich i podejm ow anie usług 
naw et nie nakazyw anych, jest zatem  również obowiązkiem.

W arto  zwrócić uwagę, że spraw ność koleżeństwa nie jest 
identyczna ze spraw nością posłuszeństw a: m ożna m ianowicie 
być posłusznym , ale nie koleżeńskim  i na  odwrót. Obie te sp raw ­
ności pow inny być więc w ychow yw ane oddzielnie, przez św ia­
dom e pełnienie zw iązanych z nim i obowiązków.

6. Ze spraw nością koleżeństw a łączy się jeszcze coś głęb­
szego, co stanow i bardzo  w ażne jej uzupełnienie: idzie o s t a ł e  
p r z y j a z n e  n a s t a w i e n i e  k u  t o w a r z y s z u  m  b r  o-



n i, każące nam  widzieć w nich coś więcej niż członków 
tego samego oddziału, a m ianowicie ludzi nam  bliskich. Gdy 
taki Stosunek zaistnieje, obejm ie całość działalności innych żoł­
nierzy i da każdem u kto go posiadł dążność do uzyskania 
m aksym alnych  w artości u w szystkich innych żołnierzy. T aka 
dążność jest bardzo pożądana także i ze względu na cele 
w ojny; w praw dzie nie każdy pow ołany jest do bezpośredniego 
w ychow yw ania żołnierzy —  jest to zadaniem  dowódców —  ale 
każdy może i pow inien przyczyniać się do postępu tej pracy, 
przynajm niej w łasnym  przykładem . Z tego stanow iska okazuje 
się, że zdobycie praw dziw ie żołnierskiego charak teru  jest spraw ą 
doniosłą także ze względu na  etykę koleżeństwa, gdyż kto go 
posiadł, staje się czynnikiem  oddziaływ ującym  dodatnio na cały 
oddział i podnoszący jego w artość bojową. Żołnierz powinien 
więc dbać o w łasny postęp etyczny także i z tego względu.

3. Stosunek do nieprzyjaciela.

1. Cel w ojny określa również jak im  pow inien być stosunek 
do nieprzyjaciela. N a  w o j n i e  c h o d z i  mianowicie 
o z n i s z c z e n i e  ż y w e j  s i ł y  j e g o  w o j s k  i o t o  
t y l k o ,  a c h o d z i  o n i e  d l a t e g o ,  ż e c h c e m y  
1) r o n i ć  p r  a w n a s z e j  o j c z y z n y  i t y l k o  d l  a- 
t e g o. W tym  zdaniu zaw arte są wszystkie zasady etyczne 
dotyczące stosunków  z nieprzyjacielem .

2. Zasadniczo reguluje stosunek do nieprzyjaciela nakaz 
zniszczenia jego siły bojowej; stosow anie się do tego nakazu jest 
naczelną norm ą etyczną wojny. Kto, powodowany względem na 
sym patię, litość, czy tym  podobne uczucia, zaprzestaje ognia, 
albo nie w ykonuje jakiejś akcji, zdradza cel w ojny i grzeszy 
ciężko przeciw  zasadom  etycznym , ho nie w ykonuje obowiązku, 
k tórym  w danej chwili jest: zniszczyć siły nieprzyjacielskie.

Z tej zasady wynika, że ż a d n e  w z g l ę d y  o s o b i ­
s t e  n i e  m o g ą  w c h o d z i ć  w r a c h u b ę  w p o l u :  
naw et gdyby w szeregach przeciw nika stał najbliższy p rzy ja­
ciel, t r z e b a  z n i m  w a l c z y ć ;  naw et gdy wiemy, że 
podtrzym yw anie ognia spraw ia żołnierzom  nieprzyjacielskim  
witdkie cierpienie, przerw ać go nie wolno, o ile ten ogień jest



potrzebny ze względu na przedm iot akcji. Tym  bardziej oczy­
wiście w artość artystyczna budynków , w których się n ieprzy­
jaciel kryje, ani tym  podobne względy nie m ogą stać na prze­
szkodzie działaniu. N aczelnym  obowiązkiem  jest —  pow tarzam y 
raz jeszcze —  z n i s z c z e n i e  nieprzyjaciela.

3. Nie m niej ta norm a podlega o g r a n i c z e n i u  przez 
inne norm y —  tak  zresztą jak  w szystkie nakazy  etyczne. Gdzie­
kolwiek m ianowicie w ykonanie jej byłoby sprzeczne z w yższy­
mi zasadam i, m usi ona ustąpić. T akim i zasadam i wyższego rzę­
du będą wszelkiego rodzaju u m o w y ,  czy to dw ustronne, czy 
też m iędzynarodow e, których gwałcić w żadnym  w ypadku nie 
wolno —  zwłaszcza, gdy zostały zaw arte w łaśnie na w ypadek 
wojny. T aką zasadą będzie też norm a zakazująca k łam ać: nigdy 
w żadnym  w ypadku kłam stw o nie m oże być dopuszczalne, za­
tem  także i na wojnie. Nie w yklucza to oczywiście p o d s t ę ­
p ó w  w ojennych, m askow ania się itp. —  bo to  w szystko nie 
jest kłam stw em . Pod tym  względem najlepszym  m iernikiem  jest 
zdrow y sąd etyczny żołnierzy w szystkich czasów, którzy uważali 
zawsze łam anie um ów  za podłość i nie pozw alali sobie nigdy 
na kłam stw o, podczas gdy podstępy w ojenne uchodziły u nich 
niem al zawsze —  i słusznie —  za dozwolone i zgodne z ideałem 
żołnierskim .

Co do umów, upada ją  one oczywiście w w ypadku, gdy nie­
przyjaciel je łam ie pierwszy. T ak  np. gdy nieprzyjaciel a tak u je  
za pom ocą niedozwolonych środków, użycie ich będzie dopu­
szczalne, o i l e  j e s t  k o n i e c z n e .  Nie będzie więc racji 
używ ać kul ekrazytow ych, naw et gdyby nieprzyjaciel ich oży­
wał. ho ten barbarzyńsk i środek w niczym  nic przyczynia się 
do zwycięstwa. Natom iast nieprzyjaciel a taku jący  gazam i m iałby 
zbyt w ielką przewagę, gdyby napadn ię ty  nie mógł użyć tego 
samego środka; zatem  ich użycie będzie dozwolone naw et, gdyby 
um owy m iędzynarodow e tego zabran iały

4. Z powyższym  ograniczeniem  norm a nasza obow iązuje 
ściśle, ale obow iązuje w swoim  dokładnym  brzm ieniu: w o l  n o
i n a l e ż y  w y k o n a ć  t o  w s z y s t k o ,  c o  j e s t  p o ­
t r z e b n e  d o  z n i s z c z e n i a  ż y w e j  s i ł y  p r z e c i w ­
n i k a  i n i c  p o n a d t o .  U praw nienia w ojenne nie roz­
ciągają się ponad cel w ojny i wszędzie gdzie nie chodzi



0 środki do tego celu, obow iązują zwykłe zasady życia m o­
ralnego.

Co należy rozum ieć przez „żywą siłę nieprzyjaciela“? Chodzi 
tu  o jego w alczących żołnierzy i wszystkie środki jakich oni 
używ ają, względnie używ ać mogą. Zatem dopuszczalne jest 
ostrzeliw anie i bicie białą bronią każdego przeciw nika u z b r  o- 
j o 11 e g o, względnie pracującego w akcji bojowej (np. teieio- 
nistę), niszczenie budynków , środków  kom unikacji, fabryk, k tó ­
re dostarczają m ateriałów  wzgl. surowców wojennych. Jeśli cel 
w ojny  tego w ym aga, nic nie stoi na przeszkodzie np. niszczeniu 
fab ryk  naw et nie w ojennych, ale których w yroby są potrzebne 
nieprzyjacielow i do prow adzenia w ojny itp. Słowem wszystko 
to, co działa na w ojnie na korzyść nieprzyjaciela może podlegać 
zniszczeniu.

Ale też t y l k o  to. Zatem  nie wolno zabijać ludzi cyw il­
nych, k tórzy  nie b iorą udziału w walce, ani jeńców i rannych, 
już unieszkodliw ionych; nie w olno ostrzeliw ać szpitali, m iast 
bez wojskowego znaczenia i w ogóle niczego, co by nie było- 
dopuszczalne w czasie pokojowym* gdy chodzi o obiekty nie 
będące kom batan tam i nieprzyjacielskim i albo środkam i akcji 
z jego strony.

5. E tyka reguluje jednak  nie tylko czyny zewnętrzne, ale
1 sam e uczucia oraz całe n a s t a w i e n i e  d u c h o w e żoł­
nierza. Otóż pod tym względem w ażna jest zasada, że j e d y n ą 
r a c j ą  e t y c z n ą  w a l k i  z n i e p r z y j a c i e l e m  j e s t  
c h ę ć  o b r o n y  k r a j  u. Pociąga ona za sobą u p ra ­
wego żołnierza wolność od wszelkiego rodzaju  niskich uczuć 
w stosunku do nieprzyjaciela. Żołnierz m oralny zwalcza go 
energicznie, nie cofając się przed użyciem  w szystkich środków 
dozwolonych przez praw o wojenne, działa przy tym  naw et 
z gniewem, ale jego pobudką nie jest ani nienawiść, ani pogarda 
do p rzeciw nika; zatem, naw et bijąc się z nim  zawzięcie, pow in­
niśm y zachow ać najzupełniej l o j a l n y  s t o s u n e k  d o  
n i e p r z y j a c i e l a  i obiektyw ną ocenę jego w artości etycz­
nej i bojowej.

Norm a la istotna była ściśle przestrzegana przez w szystkich 
wielkich żołnierzy, którzy do przeciw ników  odnosili się zawsze 
7  szacunkiem  —  zachow ując to, co nazyw am y czasem ,,rycer­



skością". W yraz tej głęboko żołnierskiej tendencji do praw ego 
ustosunkow ania się dały daw ne zw yczaje bojowe, każące starcie 
otaczać szeregiem aktów  k u rtuaz ji; dziś konieczności w ojny 
zm usiły  do ich zaniechania, nie m niej w w ojsku polskim  szla­
chetny stosunek do nieprzyjaciela jest tradycyjny. Jak  bardzo 
byli pod tym  względem  wzorowi nasi daw ni żołnierze, świadczy 
zadziw iający w swojej obiektywności pam iętn ik  S tanisław a Żół­
kiewskiego, k tóry  na każdymi k roku  podkreśla zalety, „wielkie 
serce", odwagę, rozum  itd. swoich najgorszych przeciwników. 
Także ostatn ia w ojna dała wiele godnych naśladow ania wzorów.

6. Bardzo trudno  podać reguły praktyczne dotyczące tej n o r­
my, a to dlatego, że wszystko zależy od należytego odczucia 
położenia, w łaściw ej godności etycznej przeciw nika i sądu m o­
ralnego każdej jednostki. E tyka  m usi to pozostaw ić ocenie k aż­
dego. Ale aby owa ocena m ogła w ypaść popraw nie, potrzebna 
jest i tu  s p r  a w n o ś  ć, sk łan iająca do rycerskiego obchodze­
nia się z nieprzyjacielem . Spraw ność tę należało by ćwiczyć u ca­
łej ludności przez w drażanie do szlachetnego obchodzenia się 
ze słabszym i (zwierzęta!), surow e karan ie  nadużyć —  a pozy­
tyw nie przez lek turę i w idowiska ilustru jące wielkie charak tery  
rycerskie daw nych żołnierzy. Jest ich w naszej historii i piśm ien­
nictwie niem ało. Kto tego rodzaju  opisy stale czyta, a przy  tym 
jest zasadniczo uczciwym  człowiekiem, znajdzie w sobie jasny  
sąd i dostateczną moc do zastosow ania rycerskości na placu 
boju.

4. W o jn a  a  m iłość.

1. W szystko, co powiedziano powyżej, opiera się w yłącznie 
na przesłankach dostępnych natu ra lnem u rozum ow i ludzkie­
m u —  stanowi p r z y r o d z o n ą  teorię praw ości żołnierskiej. 
E tyka katolicka, k tó ra  zna prócz założeń rozum ow ych także 
o b j a w i o n e  p r a w d y  W i a r y ,  umie jednak  powiedzieć 
o naszym  przedm iocie znacznie więcej, w prow adzając nowe po­
jęcie i now ą norm ę m i ł o ś ć  i. Dla zrozum ienia jej roli w za­
kresie praw ości żołnierskiej, jak  w ogóle w etyce, trzeba przede 
wszystkim  wziąć pod uwagę, że c z y n n i k i  n a d p r z y  r o- 
d z o n e  w n i c z y m  n i e  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  c z y n ­
n i k o m  n a t u r a l n y m :  łaska i Objaw ienie nie niszczą n a­



tu ry  ludzkiej i jej etyki, ale ją podnoszą na wyższy poziom, 
dodając nowe ujęcie i nowy, wyższy punk t widzenia, a co za 
tym  idzie także nowe wznioślejsze norm y.

2. W edług Objaw ienia istnieć m a m iędzy ludźm i nie ty lko  
to wszystko, czego w ym aga sprawiedliw ość, ale poza tym  łą ­
czyć ich pow inna miłość. M i ł o ś ć  jest spraw nością m ającą 
siedzibę w woli, k tó rą  dysponuje do postępow ania z bliźnim  
jak  z przyjacielem . Ściśle m ówiąc głównym  przedm iotem  mi 
lości chrześcijańskiej nie jest człowiek, ale Bóg, pojęty jak o  P rzy ­
jaciel. Nasz stosunek do ludzi w świetle miłości jest stosunkiem  
do istot, k tóre są przyjaciółm i Boga, naszego Przyjaciela. P rzy ­
kazanie m iłości obow iązuje nas do tego, abyśm y w bliźnim  w i­
dzieli odblask Boskiej chwały, ducha, powołanego do życia 
z Bogiem i dla Boga. Łatw o zrozum ieć, że przykazanie to nie 
nakazuje nam  bynajm niej jakiejś miękkości, albo słabości, ja k  
chcą niektórzy pacyfiści, źle in terp re tu jący  Objawienie. P ierw ­
szym  w ynikiem  m iłości jest trw ałe nastaw ienie i silna wola ku 
spełnieniu W oli Bożej; m iłość dodaje więc do norm  n a tu ra l­
nych nową, a raczej nowy powód, k tóry  skłaniać nas pow i­
nien do spełniania obowiązku, jakim kolw iek by on był. W  n a ­
szym  zakresie tym  obowiązkiem  jest zwycięstwo i wszystko co 
się z nim  łączy.

3. Ale też wszystkie obowiązki powyżej omówione nab ierają  
w świetle miłości nowej siły i znaczenia.

Przede wszystkim  s t o s u n e k  d o  o j c z y z n y  p rzestaje 
być tylko stosunkiem  łączącym  tego, kto m a zobow iązania, 
z tymi, kom u przysługują upraw nienia. P onad  k ra jem  i w k ra ju , 
w jego kulturze, obyczajach i w szystkich w ogóle w artościach, 
m iłość każe nam  widzieć Boga i Jego Wolę. Dla urzeczyw istnie­
nia tej woli woli rozwoju w artości w naszym  narodzie —  
miłość każe podjąć ofiarę, poświęcić naw et życie, jeśli będzie 
potrzeba. Sam  naczelny obowiązek etyki w ojskowej nabiera 
przez to wyższego i głębszego znaczenia.

4. Równocześnie zm ianie ulega s t o s u n e k  d o  t o  w a- 
r z y s z y  b r o n i  i n i e p r z y j a c i e l  a. Miłość nie obowią­
zuje w rów nej mierze wobec wszystkich, ale im kto jest bliższy 
pod jakim ś względem, tym więcej miłości w inniśm y m u w tym  
zakresie okazywać. Ponieważ zaś pod względem czynów w ojen­



nych najbliższym i nam  są żołnierze tego samego wojska i tego 
sam ego oddziału, przeto m iłość chrześcijańska wym aga, abyśm y 
je j okazyw ali im  więcej, niż innym .

Co do nieprzyjaciela, m iłość nie sprzeciw ia się bynajm niej 
zasadzie w alki: bo ta w alka jest obowiązkiem , k tóry  w łaśnie 
w  im ię m iłości trzeba spełnić. Ale równocześnie żąda od nas, 
abyśm y naszym  braciom , którzy chwilowo są nieprzyjaciółm i, 
pom agali tam , gdzie będziem y mogli i gdzie pozwoli obowiązek. 
Dopiero miłość —: nie spraw iedliw ość — może nakazać pośw ię­
cenie się za n ieprzyjaciela (np. rannego, którego chcem y unieść 
z pola obstrzału itp .) . Ona też tylko zakazuje kategorycznie 
w szelkiej nienaw iści względem ludzi, przy równoczesnej silnej 
woli zniszczenia siły bojowej nieprzyjaciela. W  miłości p rzyro­
dzona praw ość żołnierska osiąga nieskończenie ją  przew yższa­
jące  uzupełnienie.

5. Miłość jest s p r a w n  o ś c i ą k tórej nie m ożna nabyć 
przez sam o ćwiczenie, ale k tó rą  o trzym ujem y od Boga z łaską. 
Bóg działa przy tym  z reguły  tak, że zw iększa m iłość rów no­
cześnie z naszym i czynam i: k to  działa zgodnie z miłością, może 
być pewien, że Bóg jego m iłość zwiększy. Ale nieodzow nym  w a­
runk iem  jest tu ta j stan  łaski uśw ięcającej, czystość sum ienia od 
wszelkich ciężkich przestępstw  etycznych. Dlatego też, kto chce 
posiąść pełnię praw ości żołnierskiej, powinien jako  chrześcija­
nin zawsze starać  się trw ać i róść w miłości.

Równocześnie z m iłością Bóg daje w iernym  Mu ludziom  bez­
pośrednią pom oc do spraw nego czynu, zw aną „ ł a s k  ą 
u c z y n k ó w  ą “ . W obec ogrom nej trudności w zachow aniu 
czystości życia (zwłaszcza pod względem spraw  tu ta j om aw ia­
nych) na wojnie, trzeba korzystać z tej pomocy. Żołnierz św ia­
dom y ideału praw ości i swoich słabych stron, powinien więc 
uciekać się do w szystkich środków , potrzebnych do uzyskania 
łask  uczynkow ych. Należy w śród nich wym ienić m odlitwę o p ra ­
wość i miłość, a zw łaszcza Sakram ent O łtarza, k tóry  jest sak ra ­
m entem  m iłości i przyczynia się w w ysokim  stopniu do jej spo­
tęgow ania. Bliższe szczegóły odnośnych zagadnień om aw ia jed ­
n ak  etyka ogólna; tu ta j ograniczyć się m usim y do przypom nie­
nia ich ważności, także w zakresie wojskowym .



KAZANIA I PRZEMÓWIENIA.

Ks. mgr  A N T O N I  HOD YS  
Kapelan W. P.

B ielsko n/Śl.

Kazanie przed przysięgą.

W ygłoszone w  Lublińcu, w  maju 1938 r.

,,P rzysięgam  Panu Bogu W szechm ogącem u, w  T ró j­
cy  Św ię te j Jedyn em u, być w iernym  O jczyźn ie  m ej, 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j . . .
Tak m i dopom óż Bóg i Św ięta  Syna Jego M ęka. 
Am en“.

(Słowa wyjęte z roty przysięgi).

Kochani Żołnierze!

Dzień dzisiejszy jest dniem, k tó ry  głęboko zapisze się w p a­
mięci każdego żołnierza. Cały Naród, darząc was swym  zau fa­
niem, w dniu  dzisiejszym  w w asze żołnierskie ręce składa swój 
najw iększy skarb  „W olną i Niepodległą Ojczyznę, Rzeczpospo­
litą  Polską" a razem  z O jczyzną swój los i bezpieczeństwo.

W ielkim  zaufaniem  darzy was N aród a w zam ian za to zau fa­
nie żąda od was tylko poręki, że godnie i sum iennie spełnicie 
swój żołnierski obowiązek. T aką poręką jest w łaśnie żołnierska 
przysięga, k tó rą dzisiaj złożycie.

Żołnierze!
Oto, zebrani na  dziedzińcu koszarow ym , na dany  znak  pod­

niesiecie p raw ą rękę do góry i przed kapłanem  Kościoła ka to ­
lickiego, w obecności przedstaw icieli N arodu i Państw a, w obec­
ności swych dowódców i przełożonych, na  sz tan d ar swego pu ł­
ku przysięgniecie, że będziecie w ierni O jczyźnie swej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Nie będę pow tarzał całej przysięgi żołnier­
skiej, gdyż ją  dobrze znacie, lecz w kró tk ich  słowach przy­
pom nę w am  wasze żołnierskie obowiązki wyliczone w tej p rzy­
siędze;

1) O brona N arodu i Państw a,
2) Posłuszeństwo praw u i przełożonym ,
3) Uczciwość życia.



Jako  szczególne cnoty żołnierskie objęte ro tą  przysięgi zasłu­
gują na  podkreślenie: posłuszeństw o rozkazom , honor żołnier­
ski, m ęstwo aż do śmierci. W ykonując te cnoty żołnierskie n a ­
śladujcie sw ych poprzedników , k tórzy na  zew serca i sum ie­
nia, a na  rozkaz nieśm iertelnej pam ięci W odza N arodu Józefa 
Piłsudskiego ongiś poszli w święty bój o wolność i niepodle­
głość i stw ierdzili te cnoty żołnierskie czerw oną pieczęcią w ła­
snej krw i. Oni to stali się posiewem was w szystkich przez swą 
w ierną służbę Ojczyźnie i przez swe bohaterstw o. Dziś wy, sk ła­
dając przysięgę, w stępujecie w ślady swych poprzedników  i ze 
św iadom ością i zrozum ieniem  podejm ujecie się żołnierskich służb 
ciężkich, a zaszczytnych dla was. Dzisiaj z chlubą spogląda na 
was cały Naród, bo jesteście źrenicą jego oka i najpiękniejszą 
nadzieją.

O brona N arodu i Państw a! Chlubny to i zaszczytny obow ią­
zek, lecz ciężki i w  duszy niejednego prawego żołnierza może 
zrodzi się pow ątpiew anie, czy podoła tem u? Nie lękaj się, po­
dołasz, ho Bóg z nam i! Nasi poprzednicy m ieli o wiele tru d n ie j­
sze zadanie do w ykonania: By w dniu dzisiejszym  mogli złożyć 
w ręce wasze swój najw iększy skarb  —  Ojczyznę, to po rozbio­
rach  m usieli ją  najp ierw  szukać po p iaskach  Sahary, na polach 
M arengo i śnieżnych szczytach Alp. Za Polską m usieli w ędro­
wać do San Domingo, konać pod m uram i Pam peluny, Saragossy 
i Somosierry. W  pogoni za Polską m usieli oglądać białe inury  
K rem la i tonąć w Berezynie.

By w dzisiejszym  dniu mogli nam  powierzyć swój skarb , to 
najp ierw  musieli wrogom  przypom nieć, że chociaż Ojczyzna roz­
d arta  pom iędzy trzech zaborców, zaku ta  w k ajdany  niewoli, to 
jednak  duch N arodu żyje i żąda wolności. Stoczek, łganie, W iel­
ki Dąb, Grochów z pam iętną Olszynką, to pola ofiarnej krw i 
bohaterskiego pow stańca —  żołnierza!

By w dniu  dzisiejszym  m ogli nam  przekazać swój skarb  —  
Ojczyznę, to K om endant Józef P iłsudski m usiał zorganizować 
i poprow adzić legiony do w alki z zaborcam i. Krzywopłoty, Łow- 
czówek, Mołotków, R okitna, K aniów  i inne, to miejsca, nad  k tó ­
rym i wysoko wznosi się już w olny Orzeł Biały i roznosi chw ałę 
i bohaterskie czyny żołnierzy polskich i obwieszcza zorzę w ol­
ności.



By w dniu  dzisiejszym  mogli nam  przekazać swój najw iększy 
skarb  —  Ojczyznę, m usieli stoczyć krw aw e boje w roku  1918 
i 19-tym i odnieść zwycięstwo pod W arszaw ą. Słynny „Cud nad  
W isłą" w 1920 roku, to tryum f żołnierza polskiego, k tó ry  zade­
cydow ał o wolności i niepodległości naszej Ojczyzny, Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

W idzicie, K ochani Żołnierze, że tru d n e  i ciężkie zadanie mieli 
do spełnienia nasi poprzednicy, lecz tem u zadaniu  podołali. Idąc 
w bój święty, czy w prow adzając w czyn „Rotę" Marii K onopnic­
kiej „Nie rzucim  ziem i", ochoczo śpiewali: „T ak  nam  dopomóż 
Bóg!" 1 dopom ógł im Bóg wywalczyć i do życia pow ołać w olną 
i niepodległą Ojczyznę, k tó rą  w łaśnie dzisiaj sk ładają  w w a­
sze żołnierskie ręce.

I m y idąc za przykładem  naszych poprzedników  przysięgam y 
i w zyw am y Boga na św iadka, że godnie i sum iennie spełnim y 
swój żołnierski i obyw atelski obowiązek i prosim y Boga o po­
m oc: „T ak  m i dopomóż Bóg i Święta Syna Jego M ęka!"

W ięc dopom oże i nam , że nie tylko spełnim y sum iennie swój 
obowiązek względem  Ojczyzny, lecz również zrealizujem y ideę 
naszego W odza Naczelnego M arszałka Śmigłego-Rydza, aby 
„Polskę podciągnąć wzwyż!".

T ak  nam  dopomóż Bóg!
Amen.

KRONIKA DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO.

Konferencja Episkopatu Polski.

W  dniu 26 kw ietnia b. r. odbyła się w W arszaw ie pod prze­
w odnictwem  J. Em. Ks. K ardynała P rym asa H londa K onferen­
cja P lenarna Episkopatu  Polski.

Konferencja dała w yraz swojego pełnego uznan ia  dla N arodu 
polskiego za odruchow e zjednoczenie uczuć w szystkich jego 
w arstw  względem Ojczyzny w pow ażnej chwili, jak ą  naród  i p ań ­
stwo wespół z całą E uropą przeżyw ają. Ta jedność myśli i serc 
społeczeństwa w raz z jego ofiarnością na  potrzeby państw a s ta ­
nowi obok innych czynników  państw ow ej spoistości wielką siłę



m oralną n arodu  zdolną do zapew nienia m u pom yślnej p rzy ­
szłości.

E piskopat ufa, że obecny wzniosły nastró j społeczestwa będzie 
trw ały  oraz że całe społeczeństwo w odpowiedni sposób chętnie 
i w ydatnie popierać będzie wszelkie postanow ienia władz, zm ie­
rzające do u łatw ienia narodow i i państw u pokojowego rozwoju.

W  m yśl odezwy Ojca św. Episkopat w osobnym  orędziu 
wzywa duchow ieństw o i w iernych do gorętszych w m iesiącu 
M aryjnym  m odłów  o pokój powszechny.

K onferencja rozpatrzy ła nadto  szereg spraw  bieżących z dzie­
dziny adm in istracji kościelnej, zagadnień katolicko-społecznych, 
z życia organizacji katolickich i Akcji Katolickiej.

W  K onferencji wzięło udział 31 B iskupów w szystkich obrząd­
ków  i dwóch A dm inistratorów  diecezyj.

Duchowieństwo wojskowe na F. O. N.

J. E. B iskup Polow y Ks. Józef Gawlina zam iast przyjęcia 
w ielkanocnego złożył na  dozbrojenie lotnicze zł 700.—

Z okazji a w a n s u  złożyli na  F. O. N. kapelani:
ks. dr D rużbacki M ikołaj zł 100.—
ks. d r  Zajkow ski Stefan zł 100.—

Kpi. ks. d r  M ikołaj D rużbacki na dozbrojenie lotnicze zło­
żył: sreb rną  papierośnicę i 4 starożytne srebrne m onety polskie.

Warszawa, ul.
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :
Miodowa 26. Polowa Kuria Biskupia. Telefon 12*07*22. 

Konto P.K.O. 30.240.

R edaktor: Ks. ALEKSANDER GOGOLIŃSKD ELSTON, kapelan W. P.

Główna D ru k arn ia  W ojskow a. 1939 r. — N r 8906—600


